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Ci, którzy żądali od nas 
„więcej przygody” — wre- 
szcie doczekali się. Dzisiej- 
szy numer „,Świata Mło- 
dych” poświęcamy przygo- 
dzie. I tej przeżytej gdzieś 
w głębi dżungii, i tej z pol- 
skiego podwórka. Bo prze- 
cież każda przygoda — za- 
równo duża, jak i mała 
— Jest warta przeżycia 
i opisania! 


kagę 


Superokazja! Przez cały miesiąc możesz mieć przed sobą 
zdjęcie Jordana Knighta, Jona Bon Jovi, Joego Mclntyre'a... 
Każdy miesiąc to nowa gwiazda. 

„Gwiazdy i Ty” 

Jeden kalendarz, a tyle radości! Nie czekaj, bo inni Cię ubiegną! 

Prowadzimy też sprzedaż wysyłkową tego hitu! Wystarczy 
wpłacić na nasze konto: PBK III O/W-wa nr 370015-973913 lub 
przesłać przekazem pocztowym (pod adresem redakcji) kwotę 25 
tys. zł (w cenę wliczony jest koszt przesyłki) — a otrzymasz 
kalendarz. 


To zdjęcie ma swoją niezwykłą his- 


torię. Jaką? Zajrzyj na str. 5 


zal NAPISZ LIST 
DO ŚWIATA! 


Są osoby, które chcą spełnić Twoje marzenie! Za- 
stanów się, jakie ono jest. Czego pragniesz najbardziej? 
Masz szansę wygrać jedną z dwustu nagród czekających 
na uczestników tego niebanalnego konkursu. 

Listy mogą pisać wszyscy, którzy już ukończyli 6, 
a jeszcze nie ukończyli 14 lat. Zaadresować je należy: 

Dziecięce Listy do Świata 


MAZUR-JAROSZ ul. Karmelicka 31 


31-131 Kraków 


Już w następnym numerze „ŚM” rozpo- | wysłać do dnia 10 czerwca. 
czynamy druk nowego komiksu Najpiękniejsze marzenia zostaną spełnione! Może 
wśród nich znajdzie się także Twoje? 


REKLAMA 


W KINACH 
OD 22 MAJA 


NT GROUP. 


Homedia rodzinna - bez rodziny 


TWENTIETH CENTURY FOX presents a JOHN HUGHES production a CHRIS COLUMBUS film HOMEALONE MACAULAY CULKIN 
JOE PESCI DANIEL STERN JOHN HEARD and CATHERINE O'HARA music JOHN WILLIAMS editor RAJA GOSNELL designer JOHN 
MUTO photography JULIO MACAT _ producers MARK LEVINSON 8 SCOTT ROSENFELT and TARQUIN GOTCH written JOHN HUGHES 


directed CHRIS COLUMBUS color by deluxe ŚM-48 


Marto, odezwij się! 


W 21 numerze „Świata Młodych” 
w rubryce „,Załatwić z samym sobą” 
ukazał się tekst pani Ewy Drobnik zaty- 


tułowany Lawina”. Zamieszczono 
w nim listtrzynastoletniej Marty. Marto! 
>roszę, odezwij się do mnie. Chciała- 
dym Ci pomóc i częściowo ulżyć. Mój 
adres czeka w Redakcji. 

* Karolina 


Przyjaźń 


Do napisania tego listu skłoniły mnie 
wypowiedzi lzy | Ali zamieszczone w 27 
133 numerze „ŚM”. Ich listy, choć różne 
w szczegółach, koncentrują się na jed- 
nej rzeczy: zdradzie przyjaciółki. Dzie- 
wczyny, nie chciałabym odgrywać roll 
osoby bardzo doświadczonej —. mam 
dopiero 13 lat. Ale na podstawie włas- 
nych przeżyć i obserwacji mogę powie- 
dzieć, że sytuacja, w jakiej się znaj- 
dujecie, nie jest bez wyjścia. Ja sama 
byłam. w podobnej. Przyjaźniłam się 
z Nią od małego — nazywano nas 
„papużki nierozłączki”, a my byłyśmy 
jak siostry. Nigdy nawetnie przyszło mi 
do głowy, że ta przyjaźń mogłaby zo- 
stać czymkolwiek zakłócona. Dlatego 
przeżyłam szok, gdy w V klasie pojawi- 
ła się „ta inna". Nie pamiętam nawet 
powodu i okoliczności, w których doszło 
między nami do kłótni, ale nie była to 
jedna z naszych dawnych, przelotnych 
sprzeczek. Wojna trwała przeszło pół 
roku. „Ta inna'' królowała, zyskała so- 
bie przyjaźń i zaufanie mojej przyjació- 
tki. Moja zazdrość sięgała zenitu, gdy 
widziałam Ich porozumiewawcze spoj- 
rzenia i słodkie tajemnice. Aż kiedyś 
powiedziałam Jej wszystko, co myślę 
— spokojnie i bez złości. | coś się 
zmieniło! Zaczęłam częściej spotykać 
się z „tą inną" i nawet się polubiłyśmy. 
Naprawdę! Od tej pory już nigdy nie 
byłam o Nią zazdrosna. Nie znaczy to, 
że przestało mi na Niej zależeć — prze- 
ciwnie. Sama już nie wiem, może to ja 
się zmieniłam? Może stałam się bar- 
dziej wyrozumiała, mniej rzeczy mnie 
drażni... A może po prostu zmądrza- 
łam? Dotąd sądziłam, że można mieć 
tylko jedną przyjaciółkę. Ona była in- 
nego zdania. | chyba miała rację. Być 
może prawdziwy przyjaciel „od serca'' 
jest tylko jeden, ale czyż nie weselej 
jest rozmawiać, chodzić do kina czy na 
spacery w większej grupie? Pewnego 
dnia Ona wyznała mi, że zawsze naj- 
bardziej lubiła mnie. Dlatego nie krzy- 
wię się już, gdy Ona zamienia bez mojej 
wiedzy parę słów z „tą inną”: Ufamy. 
soble I to jest najważniejsze. Nasza 
przyjaźń przetrwała próbę i wyszła 
zniej cała, zdrowa i odporniejsza. Cału- 
ję Was, lzo i Alu, i Ciebie „Świecie 
Młodych"! 

Matty 


Głupie podziały wiekowe 


Oburzył mnie list „,Pierożka”” z 34/35 
nr. „ŚM” zatytułowany „Kto jest mło- 
dzieżą”. Pierożek daje do zrozumienia, 
że wiele osób nie powinno czytać Wa- 
szej gazety, bo są po prostu za młodzi! 
Sama mam 13 lat i odniosłam wrażenie, 
że powinnam czytać „Płomyczek”, 
„Świerszczyk? lub zgoła „Misia''! Prze- 
cież to są właśnie gazety dla dzieci! 
A jeśli ktoś ma 10 lat, to mu nie wolno 
czytać „Świata Młodych”, bo nie jest 
jeszcze młodzieżą, tak? To bzdura! 

Ania 


Uwaga! 


Magdę z Długiej Kościelnej i Jurka 
z Tarnobrzegu (nazwa miejscowości 
odczytana ze stempla pocztowego) pro- 
szę o jak najszybszy kontakt — zapom- 
nieliście podać adresu. Osoby, które do 
mnie napisały, proszę o cierpliwość 
— otrzymają odpowiedź na pewno, ale 
nie mogę odpisać wszystkim naraz. 
Paulina Andrzejewska z Granowa 


Kochani, Wasze zapominalstwo za- 
czyna przybierać rozmiary plagi. Nie 
jesteśmy w stanie drukować wszystkich 
przysyłanych do nas „listów goń- 
czych”. Czy czytelnicy „ŚM*' mają być 
gorsi-od byle przedszkolaka, który dos- 
konale wie, jak się nazywa i gdzie 
mieszka? A więc: Precz z anonimami. 
Podawajmy nie tylko swe imię I nazwis- 
ko, ale i adres! 
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Czy łatwo zdobyć czyjąś przyjaźń? Jak ją utrzymać i co dla niej warto poświęcić 
Dziś o przyjaźni rozmawiają uczniowie Szkoły Podstawowej nr 194 w 
A co Wy na ten temat moglibyście powiedzieć? Przypomnijcie sobie własne przyjaźnie 
— te udane i te, które „nie wyszły”. I koniecznie do nas napiszcie! Na kopercie 


zaznaczcie: Klub Nastolatków „Przyjaźń”. 


Zdaniem Agnieszki 
przyjaźń to zaufanie 


prawdziwa 


Agnieszka: Moim zdaniem przy- 
jaźń poleqa przede wszystkim na 
zaufaniu. Nie można przecież tej 
drugiej osoby sprawdzać, wiedzieć 
oniej wszystkiego — trzeba jej ufać, 
no i swo,3mu wyborowi. 

Beata: _a mam prawdziwą przyja- 
ciółkę. Rczumie mnie w każdej sytu- 
acji życiowej, zawsze stara się po- 
móc. Zawsze — jak to się mówi 
— za mną stoi. 

Piotr: Moja prawdziwa przyjaźń 
zaczęła się od zwykłej bijatyki. I to 
takiej, że zimą, gdy się pozna'iśmy, 
wracaliśmy do domów jak dwa bał- 
wany — cali w śniegu. Pewnego 
dnia powiedzieliśmy sobie: dość, to 
nie ma sensu. Od tego dnia staliśmy 
się przyjaciółmi. 


Gracja: Przyjaciel, taki prawdzi- 
wy, to bardzo rzadkie... Taki praw- 
dziwy nie wyśmieje, nie obgada i nie 
zdradzi sekretu, który tylko jemu się 
powierza. Zawsze można liczyć na 
jego wsparcie. 

Agnieszka: To jedna z najważ- 
niejszych w życiu spraw: mieć przy- 
jaciela. Ważne dlatego, że każdy 
człowiek musi mieć kogoś, z kim 
o wszystkim może rozmawiać, zwie- 
rzyć się. Nie wolno izolować się od 
ludzi! To grozi kompleksami albo 
zadufaniem w sobie. Z jednym i dru- 
gim ciężko jest żyć. Przyjaciel — to 
podpora, uzupełnienie nas. Czuję 
się zagrożona — powiedzmy, klasó- 
wką lub jakimś bardzo ważnym spo- 


Paweł: Wszystko robić 
za przyjaciela? Dlaczego?! 


k 
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Warszawie. 


Przyjaciel dobry na wszystko! 


dzę w tych przyjaźniach zasadniczą 
różnicę. Chłopcy między sobą bar. 
dziej rywalizują. 

Paweł: Męska przyjaźń opierą się 
na koleżeństwie, dobrym rozumie. 
niu się. Na prawdzie. Kręcić, kłamać 
— nie! Ale to chyba zabija każdą 
przyjaźń. 


Beacie i Sonji nawet wspólny chłopak nie przeszkadza 


tkaniem — ten przyjaciel umie 
i chce podnieść mnie na duchu. 

Gracja: W przyjaźni trzeba dawać 
dużo z siebie temu drugiemu, a nie 
nastawiać się przede wszystkim na 
korzyści. 

Piotr: My z Gracją od | klasy 
razem siedzieliśmy, no i zaprzyjaź- 
niliśmy się. Razem wracaliśmy do 
domu, pomagała mi w polskim. Bez 
jej pomocy robiłbym okropne błę- 
dy... 

Gracja: Ja od niego ciągle ściąga- 
łam, ale nie to było najważniejsze. 
Lubiliśmy się wzajemnie i uzupeł- 
niali. Zawsze mieliśmy o czym ga- 
dać. 

Piotr: Teraz, gdy moim najlep- 
szym przyjacielem jest kolega, wi- 


Sonja: Jest jeszcze taka sprawa 
moja przyjaciółka siedzi z inną kole- 
żanką, która jest o nią strasznie 
zazdrosna. Ona jest jak w niewoli! 
Nie może nawet z nikim porozma- 
wiać! 

Agnieszka: Przecież prawdziwa 
przyjaźń polega na dzieleniu się 
z innymi. Mieć kogoś tylko i wyłącz- 
nie dla siebie — to nie wyjdzie! 

Piotr: Według mnie prawdziwa 
przyjaźń rzadko się trafia. A w każ- 
dym razie trudno ją utrzymać 

Agnieszka: Zgoda — rżadko. Do- 
rosły człowiek jest strasznie zago- 
niony, ma rodzinę i pracę i dla 
przyjaciela brak mu czasu 

Gracja: Ale moja mama utrzyma- 
ła przyjaźń ze szkoły. Ma przyjaciól- 


IDOLE: © Ludziska pomóżcie! Za 
wszystko, co dotyczy piątki z Bos- 
tonu, odstąpię: plakat z Lisą Bonet, 
wycinki o Kyse Minogue, Sammy 
Fox, Schwarzeneggerze, Madonnie, 
M. Jacksonie oraz widokówki i 20 
numer „Świata Młodych”. Oto mój 
adres: Bernadeta Koralewicz, os. 
Jagiełły 5/4, 37-550 Radymno, woj. 
przemyskie. © Poszukuję wszyst- 
kiego o New Kidsach i Madonnie. 
Interesują mnie również widokówki, 
zdjęcia miast USA i Niemiec, ar- 
tykuły o Hollywood, plakaty aktorów 
Hollywoodu, ich adresy domowe. 
Bardzo zależy mi na następujących 
numerach „Świata Młodych": z 1991 
r. — 2, 4, 7, 14, 15, 18, 25, 27, 33, 35, 
37, 39, 47, 51, 95, 102 oraz z 1992 r. 


— 17. W zamian oferuję plakaty 
i informacje o piosenkarzach i ze- 
społach oraz około 500 adresów 
gwiazd muzyki, sportu i filmu. Mam 
także słowa piosenek, wzory listów 
po angielsku i niemiecku. Justyna 
Kłęk, ul. Limanowskiego 17/2, 
33-100 Tarnów. © Za plakaty Schwa- 
rzeneggera i NKOTB oddam wiele 
innych plakatów aktorów i piosen- 
karzy. Proszę o znaczek na odpo- 
wiedź. Bogdan Bukuła, ul. Witkace- 
go 6, 35-112 Rzeszów. 6 Pomóżcie! 
Kocham Bryana Adamsa. Jeżeli 
macie coś o tym sympatycznym Ka- 
nadyjczyku, przyślijcie do mnie. Po- 
szukuję też kasety z jego koncertu, 
za którą oczywiście zapłacę. Na 
wymianę mam mnóstwo materiałów 
o Waszych idolach (Prince, Depeche 
Mode, NKOTB, The Beatles, The 
Cure...). Agnieszka Białobrzeska, 
ul. Ks. Brzóski 7/18, 96-300 Żyrar- 
dów. © Dziewczyny! Chłopaki! To ja, 
zwariowana nastolatka poszukują- 
ca wszystkiego o NKOTB. W zamian 
oferuję plakaty gwiazd muzyki i fil- 
mu. Katarzyna Odyniec, ul. Diamen- 


towa 27, 26-600 Radom. © Za wszys- 
tko o: Chesneyu Hawkesie, Roxette, 
Marky Marku oddam materiały o: 
NKOTB, P. Swayze, K. Basinger, 
Van Dammie, M. Jacksonie, Depe- 
che Mode i innych. Iwona Banasiak, 
ul. Czarnieckiego 10/9, 32-600 
Oświęcim. 

KOMIKS: © Mam do sprzedania 
ponad 100 komiksów i książek. Zain- 
teresowanym  przyślę dokładny 
spis. Proszę o dołączenie znaczka 
i koperty. Poszukuję książki ,„Muta- 
nci' T. Markowskiego. Małgorzata 
Żmuda, ul. Słowackiego 18/4, 62-300 
Września. © Za komiksy: „„Spi- 
der-man'" 1/90 i 2/90, „Batman* 
1/90, „Superman”' 1/90 oferuję ko- 

: „Tetfol”, „AIf”, „Kajko I Ko- 
„Kajtek i Koko”, „Tytus'” 
księgi |, XV, XVII, XVIII. Mogę rów- 
nież odkupić. Proszę o dołączanie 
koperty ze znaczkiem. Damian Go- 
sieniecki, ul. Słoneczna 11, 62-040 
Puszczykowo k. Poznania. © Szu- 
kam wszystkich odcinków komiksu 
„Metecoma”' drukowanego 
w „Świecie Młodych”. Poszukuję 


też plakatu Kevina Costnera. Grze- 
gorz Mierzwa, Mostki 5a, 66-232 
Mostki, woj. zielonogórskie.. 
© Sprzedam komiksy z serii „Kajko 
i Kokosz” — „Szkoła latania" i „Mi- 
rmił w opałach'* oraz komiksy „For- 
tuna Amelii" i „Kurs na półwysep 
Jork". Mogę też zamienić na komik- 
sy z serii „Tytus”, „Spider-man" 
i „Batman”. Mój adres: Romek Spu- 
ła, os. Piastów 50/63, 31-625 Kra- 
ków.. © Ludziska mali | duzi! Po- 
szukuję rozpaczliwie komiksu z se- 
rii „Kajko i Kokosz” pt. „Skarby 
Mirmiła”. Jeżeli ktoś ma tę książe- 
czkę, niech jak najszybciej do mnie 
napisze. Oddam za nią wszystko, co 
zechcecie lub zapłacę. Czekam! 
Edyta Dubert, ul. Hanki Sawickiej 12, 
14-400 Pasłęk. (oz) 


UWAGA! W numerze 30 „Świata 
Młodych” w rubryce IDOLE pojawił 
się błąd. Katarzyna Skrzymowska 
mieszka na osiedlu Zabielska 16/4, 
a nie tak jak podaliśmy 18/4. 

Przepraszamy 


Możecie do nas pi- 
sać za darmo. Wys- 
tarczy wyciąć zamie- 


ZA DARMO 


I 
OPŁATĘ PO I szczony obok kupon 
UIŚCI AD i nakleić na kopercie. 
| Zasada ta nie doty- 


czy rozwiązań wszel- 
kich konkursów — te 
bez normalnych zna- 
czków nie biorą 
udziału w losowaniu 


1 
nagród. 
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W tym roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i w Biurze 
POD. Pierwszeństwo w kolejce do 
druku będą miały listy, do których 
dołączycie co najmniej 8 kupo- 
nów z Kleksem. Zasada ta obo- 
wiązuje również w naszym no- 
wym Kąciku Życzeń. Jeśli chce- 
cie, by na łamach „ŚM*' ukazały 
się Wasze gratulacje czy pozdro- 
wienia w odpowiednim terminie 


UWAGA! TO WAŻNE! 
.---> 


—piszcie z miesięcznym wyprze- 
dzeniem. Gdy nakleicje na koper- 
e nasz bezpłatny znaczek, po- 
winniście liczyć się z tym, że 
przesyłka „poleżakuje” dodatko- 
ko na poczcie ok. 10 dni, oczeku- 
jąc momentu wykupienia przez 
redakcję kolejnej partii listów. 


KUPON 
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W3SYATA 


Plotr: Trzeba wiedzieć, co ten drugi 
człowiek myśli, co czuje... 


kę — wspólnie przeżywają do dziś 
wszystkie kłopoty. 

Paweł: Chłopaków łączy często 
coś takiego: ja mam komputer, on 
ma komputer. Razem chodzimy na 
basen, blisko mieszkamy, razem ku- 
pujemy gry... 

Agnieszka: Czy to jest prawdziwa 
przyjażń?! 

Plotr: Jeszcze o rywalizacji, o któ- 
rej mówił Paweł... Mój przyjaciel 
_ztaką zajadłością mnie atakuje, gdy 
gramy w piłkę nożną, że to i mnie się 
udzieliło. Nie wiem, czy to jest dob- 
re... 

Paweł: Przyjażń się czasem rwie, 
szczególnie, gdy chodzi o dziew- 
czyny... 

Sonja I Beata: A nam się podoba 
ten sam chłopak i jakoś to nie prze- 
szkadza w przyjaźni... 

Piotr: Myślę, że przyjaźń, poza 
głupią zazdrością, najbardziej zabi- 
ja... milczenie. Nie sposób wiedzieć, 
co ten drugi człowiek myśli, co czu- 
je, jeśli tego nie mówi! 

Agnieszka: No, ale tacy prawdzi- 
wi przyjaciele rozumieją się podob- 
no bez słów... 

Piotr: Ale co byś o mnie wiedziała, 
gdybm nic nie mówił?! 

Gracja: Myślę, że ja umiem się 
przyjaźnić. Nie tak egoistycznie, ztą 
jedną — jedyną, żeby ona żyła tylko 
dla mnie. My przyjaźnimy się we 


Wakacyjna propozycja ,„Świata Młodych” 


cztery. Pomagamy sobio na lekc- 
jach, razem bawimy się, rozmawia- 
my. Nie oczekujemy od siebie takioj 
otwartości, żeby aż wszystko o 80- 
bie wiedzieć. Łączy nas to, że za- 
wsze jesteśmy razem. 

Paweł: Różne są przyjaźnie 
— określić ich do końca nie można. 
Każda jest po prostu inna. 

Agniószka: Ale każda musi opie- 
rać się na zaufaniu, umiejętności 
dawania z siebie, ale tak, żeby sfę 
nie zatracać. Na przykład: odkry- 
łam, że moja przyjaciółka pali pa- 
pierosy. Jeśli ja to uważam za stra- 
szne, a ona z nich nie zrezygnuje 
(dla przyjaźni czasem trzeba po- 
nieść ofiarę), to ja taką przyjźń mog- 
łabym zerwać. 

Paweł: A ja miałem od Il klasy 
takiego przyjaciela: „Daj ściągnąć, 
wyhoduj mi fasolę na biologię, nary- 
suj mapki!'”'. Stało się to denerwują- 
ce: wszystko za niego robić? Dla- 


„czego? On tak właśnie rozumiał 


przyjaźń. 
* Agnieszka: Bo to chyba nie była 
przyjaźń. W przyjaźni zawsze jest 
coś pięknego. Nie wykluczają jej 
kłótnie, krótkie zerwania ani różnice 
charakterów. Egoizm, despotyzm, 
wykorzystywanie — na pewno ze- 
psuje każdą. 
Opr. KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Gracja umie się przyjaźnić 


ZAPROŚ MNIE — ZAPROSZĘ CIEBIE 


Nie masz gdzie wyjechać na wakacje? Nie masz babci na wsi? Brakuje 


Ci pieniędzy na wyjazd? Przeraża Cię myśl o nudzie? 


Skorzystaj z naszej pomocy!!! 

Jeżeli uzgodnisz z rodzicami, że możesz na kilka dni zaprosić kolegę 
lub koleżankę, nawet z odległej miejscowości, napisz ofertę, którą 
zamieścimy na łamach „Świata Młodych”. Zaproszenie musi zawierać 
Twoje imię i nazwisko, dokładny adres, wiek, zainteresowania albo coś 


bliższego o Tobie. Dołącz również opis swojej okolicy! 


Osoby, które będą chciały skorzystać z Twojej gościnności, tym samym 
zobowiążą się przyjąć Cię u siebie w domu, oczywiście także w porozu- 


mieniu z rodzicami. Szczegóły uzgodnicie listownie. 


Czekamy na ogłoszenia! Będziemy je drukować na łamach „Świata 


Młodych”'. Bezpłatnie. (jz) 


WŚCIEKA 


przed dobranocką. 


I cóż dziateczki widzą na ekranie? Otóż widzą nienagan- 
nie ubranego małolata, który zyskałby pierwszą nagrodę 
ciotki Balbiny w konkursie na najgrzeczniejsze dziecko 
świata, fragmenty „prawdziwych”' dzienników TV i poma- 


rańczowego stworka potworka. 


Dziatwa słyszy: wątpliwości młodocianego prezentera 
| miodowy głos tytułowego DD zza kadru. Aha, jeszcze 


wesołą muzyczkę. 


Telewizja jest dobra dla polskich dzieci. Zafundowała im 
MAŁE WIADOMOŚCI DD. Można oglądać w każdą sobotę 


nasze Sprawy zum 


NKA 


A wszystko jest takie proste | ładne: Nienawiść do 
zarażonych wirusem HIV bierze się z niewiedzy, ale 
dorośli załatwią to tak, żeby było dobrze... Premier odbywa 
ważne wizyty zagraniczne... Społeczeństwo zupełnie nie- 
potrzebnie boi się reformy, podobnie jak uczeń piątej klasy 
bałby się być w ósmej... Ci, którzy protestują przeciwko 
stopniom z religii/etyki na świadectwach, chyba nie mają 
racji, bo pan minister tak twierdzi itd.... itp. 

Na szczęście nastolatki, a przynajmniej większość 
z nich, od słodkiej głupoty miewają mdłości, co pozwala 
niektórym dorosłym żywić nadzieję, że za parę lat, kiedy 
dzisiejsze dzieci dorwą się do władzy, w TV i okolicach coś 
może się zmieni. Choć odrobinę. 


HANKA DĄBROWIECKA 


We wrześniu siedmioro polskich nastolatków wyjedzie do szkół 


za granicą 


OBYWATELE ŚWIATA 


rzed ambasadą kanadyjską w War- 

szawie spory tłumek. Młodzi lu- 
dzie z całej Polski — sami albo w towa- 
rzystwie któregoś z rodziców. Już za 
chwilę pierwszy z nich ubiegać się 
będzie o przepustkę w szeroki świat. 

Zdany przed specjalną komisją eg- 
zamin oznacza wyjazd do jednej ze 
Szkół Zjednoczonego Świata — w Ka- 
nadzie, USA, Włoszech albo Wielkiej 
Brytanii. Ale tylko dla siedmiu osób. 
Komu się powiedzie? 

Janusz Krawczyk przyjechał z ojcem 
i młodszym bratem z Lipin, małej tar- 
nowskiej wioski. Chodzi do drugiej kla- 
sy liceum. Pierwszy raz usłyszał 
o Szkołach Zjednoczonego Świata dwa 
lata temu. Zainteresował się. W tym 
roku, po kolejnej telewizyjnej audycji, 
podjął decyzję. 

— Spełniam wszystkie warunki 
—wszkole idzie mi dobrze, mam same 
„bardzo dobre' — mówi. — Najlepiej 
z matematyki i z fizyki. Za I miejsce 
w olimpiadzie geograficznej dostałem 
się do liceum bez egzaminów. Angiels- 
kiego uczę się w szkole i w domu 
— mówienie nie sprawia mi kłopotów. 
Wysłałem więc do Warszawy potrzebne 
dokumenty łącznie z wypracowaniem 
dotyczącym najważniejszego wydarze- 
nia w moim życiu. Wszystko po angiels- 
ku. Zostałem zakwalifikowany do spra- 
wdzianu w Ministerstwie Edukacji Na- 
rodowej. Tam każdy musiał napisać po 
angielsku esej na dowolny temat. Po- 
tem jeszcze krótka rozmowa z człon- 
kami komisji. Przez to sito przeszło 
tylko 25 osób z 600! 

stalono kolejność. Wchodzą poje- 

dynczo, mniej więcej co kwad- 
rans. Reszta czeka. Dowcipkują, śmieją 
się, ale oczy kierują ku wyjściu. Jak 
poszło? O co pytają? Jak się zachowu- 
ją? 

— Czuję się dobrze. W podaniu pisa- 
łem, że należę do LOP i PCK. Pytali 


o szczegóły, o ło co mam na myśli 
mówiąc, że chciałbym zostać ,„„obywa- 
telem zjednoczonego świała”. To Ma- 
ciek Dworniak. Jest z Wielunia. Był już 
w Stanach. Uczył się rok w tamtejszej 
szkole. Mówi świetnie po angielsku 
i ma nadzieję, że znajdzie się w sióde- 
mce. Pisał, że najchętniej uczyłby się 
we Włoszech... 

Fryderyk Śmietanka z liceum im. gen. 
Andersa w Warszawie czeka na swoją 
kolej. Wyznaczono mu egzamin na 
16.00, ale jest tu cały czas. Nasłuchuje, 
o czym mówią wychodzący. 

— Już od dawna marzę o tym, by 
uczyć się za granicą. By naukę w szkole 
połączyć z doskonaleniem angielskie- 
go — wyznaje Fryderyk. — Uczę się 
dobrze — średnia powyżej 4,0. Angiel- 
ski szlifowałem dwukrotnie na kursach 
w Wielkiej Brytanii. Uprawiam pływa- 
nie. Moim największym osiągnięciem 
było zdobycie mistrzostwa Polski na sto 
metrów mołylkiem. I... nie boję się być 
z dala od domu. Wyjeżdżałem już wiele 
razy za granicę na zawody, na obozy 
sportowe. Umiem sobie radzić. W poda- 
niu pisałem, że najchętniej uczyłbym 
się w Kanadzie. A potem... No cóż... 
Studia. Kiedyś chciałbym pracować 
w jakiejś organizacji międzynarodo- 
wej, pomagać ludziom... O tym, co zro- 
bię, kiedy mi się nie powiedzie, jesz- 
cze, tak na serio, nie myślałem. 

ani Ewa Giro jest jedną z absol- 

wentek Szkół Zjednoczonego 
Świata. Mówi o swym pobycie we Wło- 
szech w latach 1985-1987. 

— To były dwa wspaniałe lata. Co 
znich zostało? Przede wszystkim cudo- 
wne wspomnienia. Wiele kontaktów 
z ludźmi reprezentującymi różne kraje, 
różne kultury. Przedtem wydawało mi 
się dziwne, że ktoś z Izraela może 
mieszkać drzwi w drzwi z kimś z Liba- 
nu, że wrogie sobie narody mają 
w szkole swych przedstawicieli, którzy 


ESKIMOS/ 
Do TABLICY! 


bardzo się lubią. Okazało się, że dla 
młodych ludzi nie stanowi to żadnego 
problemu. 

Nauczyłam się samodzielności, ra- 
dzenia sobie w każdej sytuacji. Tam 
nikt nie będzie trzymał was za rękę 
— pani Ewa zwraca się do młodzieży. 
—Jeśli wybieracie się na górską wspi- 
naczkę czy w głąb jaskini, musicie 
pamiętać, że sami odpowiadacie za 
własne życie. | coś jeszcze, coś co 
kojarzy mi się smutno. Będąc tam od- 
kryłam, jak bardzo inne jest nasze 
— Polaków — podejście do życia, do 
tego, co dzieje się wokół nas. Interesu- 
je nas własny dom, szkoła, ulica, jakieś 
muzyczne zespoły, ostatnio jeszcze 
pieniądze. Jakże inni są ludzie z Za- 
chodu. Większość z nich przyjeżdża do 
szkoły, aby poznać się, pokazać co 
mają najlepszego i podzielić się tym 
z innymi. Interesują się sprawami apar- 
theidu, światowego pokoju, zagrożenia 
ekologicznego, jakie niesie wycinanie 
dżungli amazońskiej... 

uśmiechem podchodzi do grupki 
Magda Lewandowicz. Przyjechała 
tu aż ze Zgorzelca. 

Zawsze chciałam — mówi — po- 
dróżować, poznawać świat, ludzi, nie 
zasklepiać się w skorupie, jaką tworzy 
życie w małym miasteczku. Zrobiłam, 
co mogłam. Teraz wszystko zależy od 
komisji. Jeśli się uda... Chciałabym 
pojechać do Stanów. Matura. Potem 
słudia, może za granicą. Dalej... nie 
wiem. To już przyszłość zbyt odległa. 
Jeśli się nie powiedzie... chyba umrę... 
Nie, żartuję. Wrócę do szkoły. 

O 13.00 godzinna przerwa. Potem 
kolejne rozmowy. O 18.00 wyniki. Na 
liście nie ma wszystkich. Janusz prze- 
padł, Maciek Dworniak też. Magda jest 
w rezerwie, na drugim miejscu. Tylko 
cud może sprawić, by wyjechała. Fry- 
deryk Śmietanka też już wie. On poje- 
dzie. 

TOMASZ BRUNNER 


— To, że znalazłoś się w piorwazoj polskiej 
ekipie rajdu „Camola” nie było dla mnie za- 
skoczeniem. Opowledz o awoje| drodze do udzia- 
łu w tej wielkiej Imprezie. 

— Na rajd „Camola” bardzo pragnąłom poje 
chać, ale w Polsce nie było żadnych eliminacji 

Jeden z kolegów przywiózł z Paryża informacje 
o nim i wywiesił ogłoszenie na uniwersytocie 
Wtedy zgłosiłem się po raz piorwszy, ale nie 
otrzymałem odpowiedzi Dopioro za drugim ra- 
zem moje zgłoszenie przyjęto i tak się to wszystko 
zaczęło 

— Wiem, że próbowałeś | Innych przygód... 

— Trzynaście, może czternaście lat temu za- 
cząłem nurkować. Dzięki nurkowaniu rozpoczą- 
łem wojaże po świecie. Po pięciu latach treningów 
pojechałem na pierwszą daleką wyprawę — do 
Meksyku. Spędziłem tam sześć miesięcy. Mieliś- 
my wtedy ze sobą samochód Tarpan. Świetnie się 
spisywał na meksykańskich bezdrożach. 

Później zwiedziłem praktycznie całą Europę. 
Po pięciomiesięcznym pobycie na Islandii, poje- 
chałem na wyprawę do Sudanu. Co prawda doje- 
chaliśmy tylko do południowego Egiptu, a to 
dlatego, że mieliśmy kiepski samochód — Nysę, 
ale podróż miło wspominam. Do Egiptu wracałem 
jeszcze kilkakrotnie podczas wakacji. Zjeździłem 
także kawał Azji (Indie i Nepal), byłem w Belize, 
a także na Kubie. Potem był jeszcze Ural i przed 
samym rajdem „Camela' długa, fantastyczna 
podróż przez całe Stany Zjednoczone. 

— Skąd bierzesz na to wszystko pieniądze? 

— Teraz to sam nie wiem, ale przedtem to 
z „kominów”*' (czyli prac wysokościowych) | prac 
podwodnych. Było to dobre źródło zarobkowania, 
w niedługim czasie zdobywałem potrzebną kwotę 
na wyprawę. Ale praca była wyjątkowo ciężka. 

Zorganizowanie wyprawy to przede wszystkim 
kwestia chęci. Trzeba bardzo chcieć jeździć, być 
ciekawym świata. No i trzeba znać obce języki 
— to się ogromnie przydaje. 


Rajd Camel Trophy uznawany jest za jedną z najcięższych prób jazdy samo- 
chodem terenowym z napędem na cztery koła. W trakcie tysiąckilometrowej trasy 
wiodącej przez dżungle i pustynie, w ekstremalnie trudnych warunkach, dwu- 
osobowe załogi i samochody terenowe (Land Rover) sprawdzane są do granic 
wytrzymałości. Do tej pory odbyło się 12 rajdów „Camela”. Informacje o przygo- 
dach naszej ekipy w tegorocznej imprezie, która odbędzie się na trasie Manaus 
(Brazylia) — Georgetown (Gujana), znajdziecie w jednym z wakacyjnych numerów 
„Świata Młodych”. Dziś fotoreportaż z dwóch poprzednich rajd dv. 


Rozmowa ze SŁAWOMIREM MAKARUKIEM — studentem V roku Wy- 
działu Geografii i Studiów Regionalnych Uniwersytetu Warszawskiego, 
instruktorem nurkowania, taternikiem, ratownikiem TOPA, finalistą rajdu 
Camel Trophy 1990, aktualnie współorganizatorem rajdu Camel'92. 


— A |akle znasz? 

Angielski, hiazpański I ronyjaki 

— Wlem, że twoich profeaji wystarczyłoby na 
niejeden życiorys»... 

Rzaczywińcio różnych rzeczy próbowałom, 
byłom drwalom w Oregonio, rybakiom na Islandii, 
budowałom I burzyłom domy w Amoryco, w Szwo 
cji zbierałom truskawki, wydobywałam torf | jaż- 
dziłom traktorom, strzelałem do ryb w Moksyku 
I łowiłom koral w Egipcie. Poza tym było dużo 
„kominów ”' | prac podwodnych 

— Ale wybór klerunków studiów gaograficz- 
nych chyba nie był przypadkowy? 

— Oczywiście. Jodnak wydawało mi się, że 
będzie to coś zupełnie innego. Współczesne stu- 
dia geograficzne nie mają już nic wspólnego 
z romantyką, z odkrywaniem świata. 

— Jak trafiłeś do TOPR-u, w Tatry? 

— Przygoda z górami zaczęła się bardzo daw- 
no. Jako dziecko prawie każde lato spędzałem 
z rodzicami na Mazurach, a zimę na Myślenickich 
Turniach (tam gdzie mieści się stacja kolejki), na 
nartach. Kontakty z TOPR-em zaczęły się wtedy, 
gdy zacząłem nurkować w jaskiniach. Wcześniej 
oczywiście ukończyłem odpowiedni kurs w speleo- 
klubie warszawskim. Brakowało ludzi, którzy 
chcieliby uczestniczyć w akcjach ratowniczych, 
w jaskiniach zalanych wodą. GOPR nie miał ekipy, 
która mogłaby prowadzić takie akcje, więc za- 
częliśmy szkolić ratowników. Po wielu latach 
szkolenia, licznych egzaminach, jestem obecnie 
pełnoprawnym członkiem pogotowia tatrzańskie- 
go. 

— Muszę wspomnieć o najtrudniejszej akcji 
ratowniczej, w Jakiej brałeś udział, tzn. głośnej 
akcji ratowania grotołaza jugosłowiańskiego 
w Jaskini Bystrej... 

— Z naszego punktu widzenia nie była to za 
bardzo udana akcja. Chłopak zginął, a jego ciało 
w końcu znaleźli Francuzi. 

Wszystkie akcje jaskiniowe są niezmiernie tru- 


(mm) 


dne, długie | skomplikowane. W połączeniu z nur 
kowaniom przeciągają sią do Klikudzosjęcogo 
dzinnych pobytów pod ziemią. Tak toż było | Wie 
stroj Doskonale pamiętam ohydną, lodowąto zim 
ną, brudną I mętną wodą, w któraj nie było nię 
widać z 

— Jak przychodzą cl do głowy Pomysły k 


olej. 

nych wypraw? 
— Na przykład w czasie nurkowania w zimię 
pod lodem, w Morskim Oku, ktoś Przytomnie 
zauważył, ża jest to Jednak bardzo nieprzyjemne 


| ża nalaży nurkować tylko w ciepłych krajach 
Czemu by nie wybrać się do Meksyku? 

— Mokayk stał się Jednym z twoich najbar 
ulubionych miejsc na śwlecio.. 

Chyba tak. Spędziłem tam w sumie Ponad 
rok. Był to plerwszy daleki kraj, do którego 
pojechałem, są tam fantastyczne warunki do nur 
kowania. Poza tym znałem język i miałem wia U 
znajomych. Później już mogłem tam wyjeżdżać 
bez ciągnięcia ze sobą sprzętu, który zostawia 
łem na miejscu. W Meksyku było niezbyt drogo, co 
ma w końcu znaczenie dla studenta. Nurkowałem 
potem w wielu innych zakątkach światą, ala 
nigdzie nie podobało mi się tak bardzo Jak ną 
plażach Jukatanu 

— Twoja największa do tej pory przygoda? 

— Mam cały czas nadzieję, że taka dopiero jest 
przede mną 

— Powiedz o tej najniebezpieczniejszaj Kiedy 
się najbardziej bałeś? 

— Chyba wtedy, gdy po raz pierwszy nur 
kowałem w nocy w morzu i to w takim, w którym są 
rekiny! Pływaliśmy wtedy we dwie czy trzy osoby 
Siedzieliśmy na dnie i każdy trzymał się jeden 
obok drugiego. Była pełnia księżyca, bardzo jas- 
no i wszystko pod wodą migotało dziwnym świat 
łem. W wodzie unosilły się glony, które lostoryzo- 
wały podczas dotykania. Wokół nas pływały różne 
niesamowite „kształty”, takie podwodne duchy 
otoczone błyszczącą poświatą. Czułem się jak 
w innym wymiarze, zupełnie nowym, nieznanym 
świecie. Najgorszy był ten moment, w którym 
trzeba było oderwać się od dna i dopłynąć do łódk 
na powierzchni. Cały czas czekałem aż mi coś 
odgryzie nogi. Lecz skończyło się szczęśliwie 

Drugi raz bałem się, kiedy mi kazali skakać ze 
śmigłowca na spadochronie w czasie szkolenia 
w ratownictwie morskim 


dzięj 


„Polski Rambo” z upolowanym rekinem na plaży Jukatanu 


— Gdzie chciałbyś |e- 
szcze powrócić? 

— Do Burundi (w Af- 
ryco), tam gdzie byłem 
z rajdem Camel Trophy 
w czasio Improzy nio 
miałom za bardzo okazji 
by się rozejrzoć, a jost to 
kraj wyjątkowo clokawy 
Chiałbym pobuszować po 
wioskach, poznajdywać 
różne intorosująco rzo- 
czy — maski, rzożby | In- 
ne cuda. W Burundi wi- 
działem tego naprawdę 
zatrzęsienie, więc jośli 
się kledyś uda, to pojadę 
tam w celach bardziej et- 
nograficznych. 

— Porozmawiajmy o 
„Camelu”. O przygoto- 
waniach do rajdu, elimi- 
nacjach | afrykańskich 
przygodach naszej ekipy 
podawała informacje pra- 
sa | TV. Może pamiętasz 
jakiś zabawny moment 
z „Camela”? 

— Najśmieszniejsze 
zdarzenie, o którym za- 
wsze chętnie opowia- 
dam, miało miejsce około 
100 km od Dar-es-Sala- 
am, stolicy Tanzanii. Kie- 
dy w jakiejś zagubionej 
wiosce znalazł się nasz 
cały konwój, nagle zza 
płotu usłyszeliśmy pyta- 
nie: „Czy mówimy po pol- 
sku?' Stał przed nami 
wielki, uśmiechnięty Mu- 
rzyn. Zaczęliśmy rozma- 
wiać i okazało się, że to 
on dubbingował głos Ka- 
lego w filmie „W pustyni 
i w puszczy”. Bardzo 
śmiesznie mówił po pol- 
sku. W tej wsi był przypa- 
dkiem, a mieszkał w stoli- 
cy i miał za żonę Polkę. 


DWAŻNYCH 


— Czy rajd spelnii twoje „„przygodowe” oczoki- 
wania? Nie czułeś salę nieco zawiedziony koniocz- 
nością grupowego działania, dokładnego plano- 
wania wszystkiego? 

— Na powno było trochę Inaczo| niż oczokiwali- 
śmy, Inaczoj niż pokazywano to na filmach I w Tv. 
Ale przyczyna tkwi głównie w tym, że trasa nlo 
była taka Jak trzeba, Nio było w tym winy or- 
ganizatorów po prostu spadł wielki doszcz 
I w miejscach, któro w czasie zwiadu pokonywano 
z prędkością 70 km/h, myśmy robill po 3 km 
dziennio, w błocio po samo uszy! Paskudno błoto 
ciągnęło się przez prawie 1000 km 

— Na tegoroczny Camol Trophy |edziosz do 
Brazylii I Gujany, już nie jako zawodnik, lecz Jako 
organizator. Czym będziesz się tam zajmował? 

— Będę dbał o polską ekipą, tzn. przede 
wszystkim o dziennikarzy, którzy jadą razem 
z nami. W trakcie rajdu zasadnicza ekipa musi 
oczywiście radzić sobie sama 

— Brałeś też udział w eliminacji „Camela” 
w Turcji. 

— Tak, pomagałem jako egzaminator przy 
niektórych próbach. Pojechaliśmy, żeby zoba- 
czyć, jak to się organizuje gdzie indziej, podpat- 
rzeć pomysły, które mogą się przydać za rok 
w Polsce, na kolejnych eliminacjach 

— Na koniec powiedz, co według ciebie trzeba 
umieć, aby uczestniczyć w takim rajdzie? Jakie 
cechy trzeba posiadać, aby ruszyć tak jak ty 
w świat przygody? 

— Najważniejsza rzecz — to nauka języków! 
Ktoś kto cię zrozumie, może ci pomóc. W czasie 
wędrówek po świecie im więcej rzeczy się umie, 
tym lepiej. I to nie tylko dlatego, że jak ci się 
skończy forsa, to możesz zacząć pracować i zaro- 
bić na następny etap. 

Do rajdu „„Camela”, oprócz oczywistej umiejęt- 
ności dobrego prowadzenia samochodu tereno- 
wego, potrzebna jest wytrzymałość fizyczna i psy- 
chiczna. Trzeba być przygotowanym na długie 
godziny „po pachy” w błocie. Należy spokojnie do 
wszystkiego podchodzić, bo nie ma tam gdzie 
pójść po pomoc, nie ma jak wrócić do domu. Jak 
się już zaczęło, to trzeba dojechać do samego 
końca. 

Rozmawiał WOJCIECH LEWANDOWSKI 
Fot. ze zbiorów S. MAKARUKA 


USMIECH 
PRZYGODY 


było to tak, Podczas jednej z wypraw do 

Indil naszym celam były Himalaje La- 
houl. Mniej może znana niż te Himalaje 
z okolic Everestu, Kangczendzongi czy An- 
napurny, niaco niższe, ale równie piękne. 
A bardziej dzikie I tajemnicze. W niektórych 
dolinach Lahoulu nie stanęła jeszcze noga 
ludzka — okoliczne szczyty były wtedy zupe- 
Inio dziowicze 

Na przełęcz Rotang dotarliśmy autobu- 
sem, choć wcale nie tak po prostu. Ma ona 
wysokość prawie 4000 metrów I w końcu 
czerwca leżą tam jeszcze całe zwały śniegu 
Przejazd na drugą stronę jest od września do 
czerwca niemożliwy, chyba... chyba, że ar- 
mia indyjska przekopie się przez te zwały 
sięgające wysokości dwóch metrów | umoż- 
liwi przejazd autobusu. Buldożery i spycha- 
cze dotarły do przełęczy, ale dalsza jazda 
autobusem była niemożliwa. Na przełęczy 
czekali na nas dwaj Tybetańczycy z mułami, 
które miały ponieść dalej nasze bagaże 
w dolinę Pandź. Tam stanąć miała baza 
wyprawy. Muły prezentowały się wspaniale 
Sprawnie zostały objuczone | zaczęliśmy 
schodzić w dolinę rzeki Bhagi. Pierwszy 
dzień minął prawie bez przygód, jeśli przy- 
godą nie były wspaniałe pola kwitnących 
właśnie himalajskich irysów, stado pustoro- 
żców, czyli kozłów górskich, oraz wioska 
zasypana niedawno prawie całkowicie ka- 
mienną lawiną osuwającą się z podmytego 
zbocza 
N astępnego dnia chłód i przedziwne od- 

głosy wypędziły nas wcześnie rano 
z namiotów. Nasi mulnicy uganiali się właś- 
nie po łące za mułami. Zwierzęta przegryzły 
w nocy pęta i rozpełzły się po okolicy 
A technika chwytania ich wywoływała właś- 
nie te dziwne odgłosy. Najstarszy Tybetań- 
czyk brał spory kamień i walił nim w muła. 
| wtedy muł dudnił. Tak, dudnił. Po czym 
stawał i dawał się złapać. Żal mi było zwie- 
rząt, więc zaprotestowałem. „Zostaw, to ich 
muły, krzywdy im nie zrobią, a innej metody 
nie ma'' — skarcił mnie szef wyprawy, który 
wcześniej poznał już zwyczaje diabelskich 
zwierzątek. Rzeczywiście w półtorej godziny 
później objuczone muły wyruszyły w dalszą 
drogę. Szły swoim tempem, a trasa wiodła 
częściowo szeroką, kamienistą ścieżką, 
chwilami zaś wąską skalną półką. 

zaczęło się. Najpierw na owej kamienistej 

ścieżce jeden z mułów ruszył nagle galo- 
pem i już po kilkuset metrach obluzowany 
bagaż (a był to akurat mój plecak) roz- 
sypywał się po drodze, a muł przestał galo- 
pować dopiero po uwolnieniu się od całego 
juku. W tym momencie przestałem podziwiać 
owe „wspaniałe zwierzęta”. W dwie godziny 
później wkroczyliśmy na zawieszoną nad 
przepaścią ścieżkę. Droga pięła się pod 
górę. Muły jakby przyspieszyły i zaczęły nas 
wyprzedzać. Oczywiście próbowały to robić 
od strony ściany, odsuwając nas na skraj 
przepaści. Na szczęście nie było wśród nas 
osób z lękiem przestrzeni. Kiedy wyprzedzał 
mnie muł z moim plecakiem (nie chcę być tu 
posądzony o stronniczość), złośliwie usiło- 
wał zepchnąć mnie ze ścieżki. Może gdyby 
wydarzyło się to tylko mnie, złożyłbym to na 
karb naszej wzajemnej niechęci. Ale po 
chwili usłyszałem nie dające się powtórzyć 
złorzeczenia szefa wyprawy, który również 
podejrzewał muła o niecne zamiary ze- 
pchnięcia go w przepaść. Następnego ranka 
ze złośliwą satysfakcją przysłuchiwałem się 
juczeniu naszych dzielnych mułów, a mój 
entuzjastyczny podziw dla nich pozostał 
gdzieś tam na ścieżce. 

Trzeciego dnla skręcillśmy w dolinę 
Pandź. Pokilku godzinach drogi ostro pnącej 
się pod górę stanęliśmy nad brzegiem zim- 
nej, porywistej i dość szerokiej rzeki wy- 
pływającej z pobliskiego już lodowca. Mul- 
nicy orzekli, że muły rzeki nie przejdą I tu 
kończy się ich droga. Dalej, do widocznego 
Już nad głowami plateau, musimy sami zata- 
rgać nasze bagaże, przechodząc rzekę pra- 
wle po pas w lodowatej wodzie. | wtedy mój 
znajomy muł odwrócił się do mnie | zaśmiał 
się całą mulą gębą, tak Jak na zdjęciu (na str. 
1. 

| to Już w zasadzie wszystko. A wyprawa 
zapytacie? Zdobyliśmy 5 dziewiczych bez- 
Imiennych szczytów | wróciliśmy szczęśli- 
wie. Ale to Już Inna bajka 

MAREK MALINOWSKI 
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Wspomnienie 


Koniec września. Pochmurny, surowy wieczór zwia- 
stujący rychłą jesień. Ściemnia się powoli. wracam 
aleją znad rozlewiska. Wiatr ustał | Jest tak cicho, że 
słychać jak psy szczekają na odległej fermie, jak pod 
górę wąwozem pnie się pociąg. który już wkrótce 
przejedzie przez Zatory... 

Robi się późno i powinnam już wrócić do domu. Ale 
to ostatnia sobota przed zmianą czasu, ostatni raz o tej 
porze jest jasno — na długie pół roku. 

Patrzę na zegarek, Dochodzi siódma. No tak, zaraz 
w angielskim programie TV Sat, w Sky One, rozlegnie 
się doskonale znany mi sygnał, a potem zabrzmi 
melodla rozpoczynająca kolejny — trzeci odcinek 
serialu. 

Siadam na ziemi, pod ogromnym dębem alei. Gdzie 
jest najbliższy dom, w którym mają satelitarną? Na 
dole, we wsi, blisko lasu. Znaleźć się tam, niewidzia|- 
na, i chociaż przez 5 minut to oglądać... 

Mrok zaciera kontury Góry Bez Imienia (naprawdę 
Witos, 456 m n.p.m.), las z ciemnozielonego staje się 
czarny, przez gałęzie prześwieca dalekie światło fer- 
my. Pociąg właśnie mija wieś, już jest blisko, już 
reflektory przebijają się przez gąszcz drzew. 

Czy tak samo chłodno, szaro i cudownie było w tam- 
tym lesie w taki wieczór? 

Pociąg mija Aleję, pospieszny, szybki, niespokojny 
stukot kół rozbrzmiewa wielokrotnym echem, wyrywa 
ł mnie z rozmarzenia: Ty głupia, to nie Sherwood, to 

Zatory. Co z tego, że może takie same są tu dęby 
— tamten las nie istnieje, a ty idź do domu, masz 
| Jeszcze umyć schody! ; 
; O, nie! Nie tak prędko. Najpierw spojrzę jeszcze raz 
na szeroki szary grzbiet Góry Bez Imienia i ujrzę... Tak, 
wiem, że ujrzę ciemny masyw potężnego zamku o wie- 
lu wieżach... 

Patrzę z zamkniętymi oczami | widzę — jest tam! 
| pozostanie. Zamek tak różny od naszych, śląskich 
zamków jak różny jest nasz czas od tamtego. 

Przemykam się chyłkiem przez tory, wracam lasem 
do drogi, ruszam w stronę domu, usiłując przypomnieć 
sobie, co się działo w dwudziestej piątej minucie 
trzeciego odcinka pierwszej części. 

Czuję za moimi plecami ciemność opadającą na 
wzgórza, ciemność być może rozjaśnioną światłem 
bijącym z okien średniowiecznego zamczyska. A las 
jest taki sam jak tamten, tyle że nie słychać w nim 
tupotu koni, krzyków, szczęku oręża. Nic nie narusza 

E wilgotnej ciszy 
A Zatorów  zacho- 
ES — dzących mgłą. 


sy | znów jest tak 
NIŃ 

NJ 
« 


jak było. Myję 
schody, nucąc 
pod nosem „Now 
is here”'. Jak tylko 


skończę, włączę 
* sobie kasetę 
z „Legendą” 


Clannadu i będę 
pisała przy niej 
referat z historii. 
A nocą może przy- 
śni mi się ktoś 
z nich i ciemna 
zieleń lasów She- 
rwood... 

Dziękuję Ci, Ri- 
chardzie Carpen- 
ter za to, że stwo- 
rzyłeś tamtem 
świat, cudowny 
i dziki, do którego 
powracam wie- 
czorami złych dni. 
Dziękuję Ci, twór- 
co serialu „Robin 
Hood' za wszySt- 
kie piękne chwile, 
które mi dałeś. 
Twój las jest mo- 
im lasem. Dzięku- 
ję. 
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Trumny 
i przypalony 
bigos 


Dzisiejszoj nocy śniły mi się wakacjo. 
Miały kolor miodu akacjowego. W zwią- 
zku zo snom przypomniała mi się jedna 
z molch kolonijnych przygód 

Miałam wtody trzynaście lat I ogrom- 
nie ciokawską naturę Na kolonie wyje- 
chałam z najlepszą kumpolką — Kaśką. 
Razem zaczytywałyśmy się w przygo- 
dach Pana Samochodzika | razem ma- 
rzyłyśmy o zamkach kapiących od du- 
chów, o szczerbatych templarluszach 
| tajemniczych podziemiach. Niestety, 
szara rzeczywistość, a raczej panie 
wychowawczynie szalejące z niepoko- 
ju („Gdy Magdy | Kaśki nie ma w zasię- 
gu wzroku, mogą w tym czasie równie 
dobrze zwisać z dachu na sznurowad- 
le") nie pozwalały nam wprowadzać 
w życie naszych marzeń. Nawet gdyby 
pozwoliły, to deficyt starych ruin zaka- 
zywał nam to swolm brudnym palu- 
chem. 

Pewnego pięknego dnia zabrano nas 
na wycieczkę do klasztoru benedyk- 
tynów. Pamiętam, jak męłłam przekleń- 
stwa w zębach, gdy pakowano nas do 
autokaru. Przy tak pięknej pogodziel 
Zamiast iść nad rzekę! Już zastanawia- 
łam się, czy nie zemdleć z gorąca, gdy 
dostałam sójkę w bok od Kaśki. Zza 
zakrętu wyłaniało się budynisko pamię- 
tające czasy króla Świeczka. Jak się 
okazało, był to klasztor. 

Natychmiast zamieniłam się z delika- 
tnego, znużonego upałem motylka 
w czujną kocicę. Jest stary klasztor 
— muszą być podziemia! Skoro są 
podziemia — muszą nas tam zabrać. 
Jeśli zabiorą... Moja głowa tasowała 
1000 myśli na sekundę. Również Kaśka 
była zachwycona perspektywą przygo- 
dy. Na razie przybrałyśmy minki pens- 
jonarek i w parach ruszyłyśmy zwie- 
dzać klasztor. 

Przeczucie nas nie myliło. Po nie- 
długim czasie podziwiania malowideł 
w stylu romańskim („Ci malarze chyba 
mieli coś nie po kolei: umieszczać za- 
mki na głowach pasterzy, a pasterzy na 
głowach owiec?! Też coś' — to były 
nasze uwagi dotyczące perspektywy.) 
ruszyliśmy falangą w podziemia. Opro- 
wadzał nas flegmatyczny zakonnik 
z wielką brodawką na nosie. 

W podziemiach były trumny z ciałami 
najznakomitszych fundatorów klaszto- 
ru. Mnie zastanawiało jedno — Jak 
wygląda trup po trzystuletnim leżeniu 
w trumnie. To samo pytanie nurtowało 
widać Kasieńkę, bo obydwie stopniowo 
zwalniałyśmy kroku, żeby powiedzieć 
wycieczce „adieu”! 

Zostałyśmy same w jednej z krypt. 
Niestety, trumny nie dały się otworzyć 
— gwoździe trzymały jak diabli. Zrezy- 
gnowane powlokłyśmy się korytarzem 
do — jak sądziłyśmy — wyjścia. Łatwo 
się chyba domyślić, że zabłądziłyśmy. 
Dobrze, że miałam ze sobą latarkę! 

Dopiero teraz poczułyśmy specyficz- 
ny zapach podziemi. Kasia szczękała 
zębami ze strachu, ja z zimna. Po 
jakimś czasie wyszłyśmy jednak na 

górę, wyrżnąwszy przedtem tyłkiem 
o schody opanowane przez glony. 

Widocznie braciszkom niewprawnym 
w sztuce kucharzenia coś się przypaliło 
(może bigos), bo od refektarza śmier- 
działo potężnie. Jednak Kasia, jeszcze 
odrobinkę przestraszona, szepnęła ml 
na ucho — „Magda, powąchaj! Tu też 
śmierdzi trupami..." 

Biedna mała. 


Maga 


ciąga $zabia na lofa n 
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Chodzi 
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Pocztówka Zz Francji 


Toaleta A: — Boję się wyjść. 

Toaleta A otwiera się auto- 
matycznie po wrzuceniu dwóch 
franków do specjalnej przegró- 
dki. Cała nasza wycieczka szko- 
Ina przestępuje z nogi na nogę. 
Tęsknie patrzymy na długi rząd 
białych budek, ale nikt nie chce 
złamać się pierwszy. To kosz- 
tuje. 

Wreszcie znajduje się jeden 


nym głosem 
— Dlaczego? 


Przyjaciółka 
chwilę. 


namyśla 


czka? 
— Nie! 


do przybytku. 

Pod drzwiami momentalnie 
formuje się kolejka. 

Wychodząc, zdumiony frajer 
mija się w drzwiach ze swoim 
kumplem, który bez słowa przy- 
trzymuje klamkę, żeby się nie 
zatrzasnęło. Sezam został ot- 
warty. Wystarczy. Nikt nie chce 
płacić drugiego frycowego. 

W ciągu pół godziny z budki 
skorzystały trzydzieści dwie 
osoby, za jedyne dwa franki. 

Polak potrafi. 


rączkować 


pięć minut... 


sję. 


Toaleta B: 

Pewna Nieszczęsna dość dłu- 
go zajmuje ubikację. 

— 0o ty tam robisz, do chole- 
ry?l— wścieka się jej przyjació- 5 
łka. 


kacja miała fotokomórkę 
Bez komentarza. 


na. Wszędzie krew. Zupełnie 
jak na filmach ze Stallone, Eas- 
twoodem, Schwarzeneggerem 
czy Bronsonem. 

Nagle uderzam o jakiś metal. 
— Cholera! — myślę. Patrzę 
w dół... | widzę wspaniałe pis- 
tolety maszynowe. Ubrany jes- 
tem w panterkę, a przecież 
cały czas miałem sztruksy Do 
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diabła! W ręku trzymam nóż! 


Ge uns 
GAĘCZ d 
Mam na sobie jakiś mundur 


| Wychodzę ze sklepu. | myś- 
lę o tym, że przecież... mam 
misję! Muszę ocalić świat! Na- 
gle ktoś wyskakuje za mną: 
— złodzieje, ratunku! 

Odwracam się — strzelam. 
Słyszę jakieś głosy. 


m 
z AWzalk: 


Idę ulucą. Nagle zza rogu 
słychać krzyki. Wybiega kilku 


mężczyzn trzymają coś — Zachciało się szczenia- 
w rękach... kowi zabawek! 

Przecież to karabiny! Oni Dopiero teraz widzę, co 
strzelają! trzymam w ręku — tandetne 


karabinki dla dzieci. 
Chyba za bardzo przeży- 
wam „Terminatora''.. 
Budzę się... Ale szczęście! 
Piotr Toczyski 


Szybko wskakuję do zabaw- 
karskiego, chowam się w sto- 
sach towarów... 


Biegną policjanci. Strzelani- 


on 
bujefmu prz odżićj mó' | |-<||-* 
„Niej pd nó ZMCĄ nh td dyrektorka? 
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BOCZÓW Z R 
TOALETY FRANCUSKIE 


— o0d- 
powiada Nieszczęsna znęka- 


— Bo nie umiem spłuknąć. 
się 


— Nie ma tam jakiegoś guzi- 


frajer, który nie może już wy- — Ani przycisku? Ani sznur- 
trzymać, wyciąga monetę, ka? 
wrzuca ibez przeszkód wkracza — Nie! Nic takiego! — Po- 


wtarza Nieszczęsna z rozpaczą 
Przyjaciółka zaczyna się go- 


— Obmacaj wszystkie kafelki 
Sprawdź na suficie! Albo z tyłul 
Mija następne, beznadziejne 
Nieszczęsna 
z przyjaciółką wpadają w depre- 


_— Zostaw tak jak jest! Uciek- 
niemy, nikt nas nie zauważy! 

Zdenerwowana Nieszczęsna 
zrywa się w pośpiechu, prze- 
kręca klamkę i... w tym momen- 
cie z sedesu bucha woda Ubi- 
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zam 


Stroma ścieżka wije się wśród drzew. W połowie stoku droga ostro 
skręca. Spod sterty zeszłorocznych liści wystają kamienne stopnie 
— resztki dawnych schodów. W oddali, na szczycie wzgórza majaczą 


ruiny zamku. 


R ozpadało się na dobre. Arek Wolski — uczeń 
siódmej klasy Szkoły Podstawowej w Wielis- 
ławce — mocniej naciągnął na głowę kaptur 
skafandra, ale nie zwolnił kroku. Z niepokojem 
zerkał na wskazówkę zegarka, która nieubłaganie 
zbliżała się do ósmej. Spóźnienie się na klasówkę 
oznaczało murowaną pałę. Historyk po dzwonku 
nikogo -nie wpuszczał do klasy. 

Nagle stanął jak wryty. Na stoku góry, spoza 
zasłony deszczu, rozbłysło światełko! W tym miej- 
scu znajdowało się dobrze mu znane wejście do 
starej kopalni. Wśród okolicznych mieszkańców 
krążyły pogłoski, że w kopalnianych sztolniach 
hitlerowcy ukryli kilka ciężarówek kosztowności 


przywiezionych z oblężonego Wrocławia. Arek 
przetarł oczy, ale pulsująca, jasna plamka nie 
zniknęła. Kto o tak dziwnej porze zwiedzał pod- 
ziemia? Wyobraźnia podpowiadała mu sceny bar- 
wniejsze niż akcja filmu „Poszukiwacze zaginionej 
arki”. Zawahał się; poczucie obowiązku toczyło 
pojedynek z ciekawością. Pokusa przygody okaza- 
ła się silniejsza. Chłopiec zawrócił w kierunku 
mostu łączącego skaliste brzegi rzeki Kaczawy. Na 
tyle szybko, na ile pozwalały śliskie kamienie, 
zaczął wspinać się do góry. Ostrożnie zajrzał do 
wejścia do tunelu. Mroczna dziura nie zachęcała 
do poszukiwań zagadkowego światełka. 


Arok wyciągnął apod kamieni schowaną tam 
niegdyś świoczką. Joj wątły płomień podtrzymał 
go nieco na duchu. Przołamując atrach, powoli 
ruszył naprzód. Korytarz łagodnym luklom skrę- 
cał w lewo, zwąężając sią coraz bardziaj. Było tak 
ńllako, że z trudom utrzymywał sią na nogach 
Pochylony, trzymając się ściany, dotarł do obszor- 
nej skalnej komory z filarom pośrodku. W tym 
miojacu loch rozgałęział sią na piąć odnóg. Jedna 
z nich, niczym pochylnia, prowadziła ostro w dół 
Było ciemno I cicho, Arok przykucnął na rumowia- 
ku, usiłując zabrać myśli. Naglo usłyszał krzyk 
I łoskot spadających kamioni. W panicznej uciecz- 
co rzucił sią do wyjścia 

— Dzięki alarmowi Arka Wolskiego udało się 
wyciągnąć spod zwałów skalnego gruzu niefor- 
tunnego poszukiwacza skarbów. Uratował życia 
Ale ton wypadok nie zniechęca Innych. Każdego 
dnia na zboczu góry znaleźć można świożo ślady 
po łopacie. Różni szporaczo szukają druglogo 
wejścia do podziemi, zasypanego przed laty 
— mówil Bogusław Szyja, którego dom stol u pod- 
nóża góry 


Pan Szyja pokazuje ocalałe fragmenty murów 
średniowiecznego zamku 


Wejście do starej kopalni znajduje się nad brze- 
glem Kaczawy 
w 


bcokrajowcy zwykli o niej mówić — kauka- 

ski Matterhorn, porównując ją do jednej 
z najpiękniejszych gór Alp. Już pod koniec XIX 
wieku Duglas Freschfield, prezes angielskiego 
Królewskiego Towarzystwa Geograficznego, po 
swojej kaukaskiej podróży powiedział o niej: Nie 
ulega wątpliwości, znalazł się kaukaski Matter- 
horn! Różnica polega tylko na tym, że tutaj dwa 
Matterhorny wznoszą się obok siebie i to jeszcze 
w podwojonym rozmiarze. 

Nazwa góry — Uszba, w przekładzie z języka 
swaneckiego to jaskinia wiedźm. Straszna, niedo- 
stępna, groźna, owiana legendami związanymi 
z jej nieprzystępnymi skałami wznosi się dumnie 
w samym centrum Górnej Swanecji. Jedna z le- 
gend o bogini Dali, swaneckiej Dianie — bogini 
łowów, mówi: 

Żył w Swanecji myśliwy, którego zwano Betkil. 
Był nieustraszonym, pięknym młodzieńcem i cho- 
ciaż odradzano mu polowań na zboczach Uszby, 
on nie lękał się niczego. Wybrał się na zbocza 
góry z zamiarem zapolowania na tura. Podczas 
drogi, już na lodowcu spotkała go bogini Dali 
i oczarowała go tak, że postanowił zamieszkać 
razem z nią na Uszbie. Zapomniał o rodzinie, 
narzeczonej, znajomych. Było mu na górze bar- 
dzo dobrze, ale gdy pewnego dnia spojrzał w dół 
na rodzinne osiedle, zatęsknił za nim. Nocą 
potajemnie zszedł do swych najbliższych. Wszys- 
cy ucieszyli się z powrotu Betkila, a myśliwy 
szybko zapomniał o Dali. Tu, na dole, czekała 
przecież na niego najpiękniejsza kobieta Swane- 
cji. Z okazji jego powrotu przygotowano wielką 
ucztę. Gdy uczta trwała, wszyscy zobaczyli, jak 
nieopodal przebiega ogromny tur. Natychmiast 
poderwał się odważny Betkil i pognał za nim. Tur 
uciekał w stronę Uszby, aż znalazł się na stro- 
mych skałach, z których nie ma powrotu, i wtedy 
zniknął. Odważny myśliwy dopiero po zniknięciu 
zwierza zrozumiał, że przysłała go sama bogini 
Dali. Spojrzał w dół i daleko pod nogami zobaczył 
swoją rodzinę, narzeczoną i przyjaciół opłakują- 
cych go. Długo Betkil wytrzymał wisząc nad 
przepaścią. Wreszcie... rzucił się ze skały i zginął. 


Od tej pory ludzie bardzo bali się Uszby i panują- 
cej na niej bogini Dali. Starali się omijać ją 
z daleka. 

Uszba położona jest w najwyższej części Kau- 
kazu Centralnego. Ma dwa wierzchołki — północ- 
ny o wysokości 4696 m n.p.m. i południowy, 
dosięgający wysokości 4710 m n.p.m. Gdyby leża- 
ła w Alpach, byłaby drugą co do wysokości po 
Mont Blanc, ale tu, na Kaukazie, wiele szczytów 
nad nią góruje. Lodowiec Uszbijski opływa ją od 
północy i zachodu, wysmuklając jeszcze bardziej 
skalną piramidę. Jej widok zadziwia, oszałamia, 
przeraża i zachwyca. Ponad dwa kilometry piono- 
wych, niedostępnych skał. Czy potraficie to sobie 
uzmysłowić? To tak, jakby postawić jeden na 


drugim dziewięć Pałaców Kultury i Nauki w War- 
szawie. Dwa kilometry skał zbudowanych z różo- 
wych granitów i gnejsów. Dlaczego różowych? 
Bo, jak powiada legedna, skały Uszby są zabar- 
wione od krwi odważnego Betkila, który zginął 
skacząc ze skały. Jego kości to biały śnieg wokół 
góry. A biały śnieg i błękitne lodowce są straszną 
pułapką dla śmiałków chcących wejść na Uszbę, 
wielu pozostało tu na zawsze. Pierwsi próbowali 
mieszkańcy Swanecji, ale każda nieudana próba 
potęgowała wśród ludności miejscowej strach, 
panikę i podziw dla „Wielkiej Uszby”'. 

W końcu ubiegłego wieku ten rozsławiony na 
cały świat szczyt starają się zdobyć zagraniczni 
alpiniści. Najpierw Anglicy — pionierzy gór Kau- 


Wieliaławka jest skalistym, stromym wzgórzem 
zbudowanym z czerwonej skały — porfiru. Na 
jego szczycie znajdują się ruiny średniowiecz- 
nego zamku, który — jak głosi legenda — był 
niogdyń siodzibą rycorzy-rabusiów 

Przed wojną na szczycie góry wzniesiono wy- 
tworną rostauracją, którą odwiedzali przywódcy 
III Rzeszy. Pod jej fundamentami znajdowały się 
wykuto w skałach lochy. Po wojnie poniemiecki 
lokal został zamknięty, a później zburzony, Dzi- 
siaj o jego dawnej śńwlotności świadczą tylko 
ocalało fragmenty murów, zniszczone kamienne 
achody | rasztki kolorowej porcelany rozrzucone 
po atokach wzgórza 

W dawnych wiekach w Wielisławce wydobywa- 
no złoto, Pozostałością po starej kopalni są wy- 
drążone wyrobiska | sztolnie. W częściowo zasy- 
panych kopalnianych labiryntach ukryta jost pra- 
wdopodobnie cząść wrocławskich skarbów: biżu- 
teria, dzieła sztuki, kosztowności — przetranspor- 
towane tutaj przez hitlerowców tuż przed kapitula- 
cją miasta. Rewolacje dotyczące skarbu ujawnił 
w latach szośćdziesiątych w lokalnej audycji ra- 
dlowej były żołnierz Wermachtu — standartentuh- 
ror Klose, mieszkaniec pobliskiego Sędziszowa 
Był on członkiem eskorty, która konwojowała 
cenny transport. Jednak skrytka została tak dob- 
rze zamaskowana, że nie potralił jej umiejscowić 

Milicyjne służby specjalne zrobiły w tej okolicy 
wizję lokalną. Powierzchowne oględziny wzgórza 
| gospodarstwa Klosego nie przyniosły żadnych 
rezultatów. 

Niedługo potem jakaś nieznana (firma prowa- 
dziła w tej okolicy prace poszukiwawcze. Penet- 
rowano ruiny zamku oraz przekopano w kilku 
miejscach zbocze góry. Wysiłki te nie przyniosły 
wielkich efektów. Znaleziono jedynie kilka skrzy- 
nek z narzędziami lekarskimi i oczyszczono ze 
skalnego gruzu kilkadziesiąt metrów korytarzy. 
Drugiego, zasypanego wejścia do lochów nie 
znaleziono, chociaż na przedwojennym planie 
kopalni wyraźnie zaznaczono, że na powierzch- 
nię wychodziły dwa szyby. 

— Masa ludzi tutaj przyjeżdża. Wiele samo- 
chodów ma cudzoziemską rejestrację. Szukają, 
kopią dziury w ziemi; każdy ma nadzieję, że to 
Jemu właśnie szczęście dopisze. Mnie się wydaje, 
że jest to daremny trud. Szkoda sił I czasu 
— twierdzi pan Szyja, który okoliczny teren zna 
jak własną kieszeń. Uważa on, że bez specjalis- 
tycznego sprzętu znalezienie zamaskowanego 
wejścia do podziemi jest niemożliwe. Ukryty we 
wnętrzu „czerwonej góry” skarb nadal czeka na 
swego odkrywcę. 

JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


kazu, którzy utworzyli w rodzinnym kraju „Klub 
Uszbistów"”. Po wielu próbach, kończących się 
niepowodzeniami, wreszcie w 1888 roku jeden 
z nich — John Garforth Cockin wraz z Ulrichem 
Almerem zdobyli północny, niższy wierzchołek 
Uszby. Południowy zdobyto dopiero po 15. latach 
— w 1903 roku. Odważny swanecki myśliwy, 
Muratbi Kibalani postanowił przekroczyć granice 
panowania bogini Dali i po samotnym wejściu na 
szczyt rozpalił ognisko. Dali została pokonana. No 
i zaczęło się... Każdy młody Swan chce być na 
szczycie. Uszba jest dla nich wyzwaniem. Po jej 
zdobyciu stają się prawdziwymi alpinistami. 
Historia alpinizmu Uszby jest bardzo bogata. 
Wiele było radości z jej pokonania, ale jeszcze 
więcej bólu i płaczu po porażkach i tragediach, 
jakie tu miały miejsce. Uszba broniła się i nadal 
broni lawinami, niepogodą, mrozem i ogromną 
pionową ścianą... Jest i będzie symbolem prze- 
pięknej Swanecji. Na trwałe zapisała się w pamię- 
ci tych, co ją zdobyli, tych co na niej przegrali 
i tych, którzy ją tylko widzieli. Wspominać ją będą 
przyjaciele i znajomi ludzi, którzy tam zostali na 
zawsze... 
MAREK WIĘCKOWSKI 
Fot. autora 


Dla wszystkich miłośników gór, wspina- 
czki, turystyki górskiej mamy miłą nie- 
spodziankę. W odpowiedzi na liczne listy 
I głosy, które do nas docierają, postanowi- 
liśmy założyć na naszych łamach „Klub 
Miłośników Gór”. Szczegóły już wkrótce 
w „Świecie Młodych”. Pamiętajcie o dopis- 
ku na liście — „Klub Miłośników Gór”. 


a 
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CHŁOPCY 
Z ŻURNALAĄ 


MÓD 


czyli o DEPECHE MODE niemal wszystko... (część |) 


lewiele jest na świecie zespołów mogących 
poszczycić się podobną ilością sukcesów 
osiągniętych w tak krótkim czasie. Sześć albu- 
mów oraz singel „People Are People” zawierają- 
cy hit wszechczasów — zyskały miano „złotych”, 
a łączny nakład wszystkich wydawnictw płyto- 
wych, sygnowanych „Depeche Mode”, grubo 
przekroczył siedem milionów egzemplarzy 
O szalonym wręcz powodzeniu słynnych „De- 
peszów"' najlepiej zaświadczyć może fakt, iż „„Vio- 
lator"', ostatni longplay z charakterystyczną czer- 
woną różą zdobiącą okładkę — zapragnęło mieć 
w swej kolekcji ponad pół miliona osób. Dziś listy 
przebojów szturmuje singel „Knocking On 
Death's Door" i wielkim zaskoczeniem byłoby, 
gdyby nie znalazł się wkrótce na szczycie 


JAK TO SIĘ WSZYSTKO ZACZĘŁO? 


Basildon to niewielkie miasteczko na południu 
Anglii. W jednej z mieszczących się tam średnich 
szkół uczyli się wspólnie trzej młodzi ludzie 
Martin Gore, Vince Clarke i Andy Fletcher. W roku 
1979 tych dwu ostatnich poznaje Davida 
Gahana, nieco zwariowanego, pełnego pomysłów 
punka i.. 


ZACZYNA SIĘ... 


-„.Coś dziać. Najpierw należało oczywiście za- 
kupić odpowiednie instrumentarium. Młodych za- 
paleńców nie stać na wiele, toteż podczas debiu- 
tanckich nagrań -studyjnych i występów muszą 
wystarczyć gitary i kilka prostych, lecz w miarę 
tanich syntezatorów. 

Pierwszy, historyczny dziś koncert miał miejsce 
w klubie młodzieżowym w ich „szkolnym'”* mieś- 
cie. Potem Vince i Dave wyjechali do Londynu, by 
tam poszukiwać szczęścia i łatwiejszej drogi 
artystycznej kariery. Początki zawsze są jednak 
trudne: — Co prawda nie mieliśmy prawie żad- 
nych problemów z organizacją koncertów — mó- 
wi David — ale żadna z „poważnych ”' firm płyto- 
wych nie chciała się nami zająć. Wszędzie słysze- 
liśmy, że nasza muzyka jest zbyt nowa, obca I na 
pewno się nie sprzeda, co narazi wytwórnię na 
duże straty. 

Tak było latem i jesienią roku 1980. W lis- 
topadzie w londyńskim Bridge House Club wy- 
stępował uznany już zespół Fad Gadget. Jak to się 
często zdarza — na „rozgrzewkę”' zaproponowa- 
no młodą, początkującą grupę, czyli Martina, 
Vince'a i Davy'ego. Usłyszał ich David Miller, szef 
małej, niezależnej firmy Mute Records. Zachwy- 
cony oryginalnym brzmieniem nieznanego do- 
tychczas zespołu postanawia wziąć całą trójkę pod 
swoje skrzydła | niebawem proponuje kontrakt. 
Dokładnie rok później, w październiku 1981 r., 
ukazuje się pierwsza duża płyta — „Speak And 
Spell''. Spotyka się z gorącym przyjęciem publicz- 
ności, dużo mniejszy entuzjazm wykazują nato- 
miast krytycy, zarzucając „Depeszom'' wtórność 
| brak nowatorskich pomysłów. Opiniami recen- 
zentów zraża się tylko Vince Clarke; artystyczne 
rozgoryczenie oraz konflikty z pozostałymi człon- 
kami grupy są powodem jego odejścia. Wkrótce 
w angielskim czasopiśmie muzycznym „Melody 
Maker'' ukazuje się ogłoszenie, z pomocą którego 
pozostała trójka muzyków usiłuje znaleźć następ- 
cę Vince'a. Na anons odpowiada Alan Wilder | tak 
wkrótce rozpoczyna się. 


DROGA KU SŁAWIE 


Marzec roku 1983 — to pamiętny koncert w le- 
gendarnym londyńskim „Hammersmith Odeon”, 
olbrzymiej hali koncertowej, przez dwa wieczory 
z rzędu wypełnionej do ostatniego miejsca. Potem 
DM wyrusza w trasę koncertową po Anglii i Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie „chłopcy z żurnala' 
także są już znani i podziwiani przez dziesiątki 
tysięcy fanów 

Po powrocie z USA artyści pracują nad drugim 
albumem — „A Broken Frame”. Po jego wydaniu 
sporo koncertują. Trasa nowego tournóe wiedzie 
przez całą niemal Europę | przynosi nien ały 
sukces, podobnie jak kolejna, wiosenna podróż 
zespołu — po Kanadzie, Hongkongu Japoni 
i Stanach 

W październiku 1985 roku ukazuje 
ruction Time 
podzielają c 
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e publiczności i na r 


kimi rzeszami lanów zachwycają się nowym dzie- 
łem „Depeszów 

Rok 1984 jest dla kapeli roklam znamiennym 
Wtedy to bowiem ukazuje się singel „People Are 
People'"', do dziś będący jednym z najlepiej sprze- 
dających się w Anglii wydawnictw tego typu 
Najmilszą nagrodą za ten wspaniały utwór jest dla 
DM występ na Open-Air-Festival w Niemczech 
gdzie na cześć „słynnej czwórki'* wiwatuje ponad 
pięćdziesiąt tysięcy wielbicieli, We wrześniu ma- 
my kolejny longplay, „Some Great Reward', 
a w.czerwcu roku następnego, po koncertach 
w USA i Japonii — dwupłytową kompilację „The 
Singles 1981-1985', zawierającą trzynaście naj- 
większych hitów grupy 

Lipiec'85 — to data ważna dla „depeszowców” 
rodzimych. Ich ulubieńcy występują na warszaws- 
kim Torwarze, wzbudzając prawdziwy huragan 
owacji. Jesienią członkowie grupy wypoczywają 
na zasłużonych urlopach, następnie zaś — roz- 
poczyna się praca nad „Black Celebration", pią- 
tym z kolei dużym krążkiem, który — wydany 
w marcu 1986 r. — spotyka się z bardzo przychyl- 
nymi ocenami krytyki. Swego rozczarowania nie 
kryją natomiast fani; zawartość „Czarnej uroczys- 
tości'' jest bowiem mniej przebojowa od produkcji 
poprzednich. Rok wydania tej płyty jest też rokiem 
wielkiego światowego tournóe DM, nie tak olb- 
rzymiego jednak jak to, które rozpocznie się 
w październiku roku 1987, tuż po wydaniu kolej- 
nego longplaya — „Music For The Masses” 

DM koncertuje na całym świecie, a punktem 
kulminacyjnym podróży jest występ na Pasadena 
Rose Bowl Stadium w Los Angeles. Spektakl ten, 
znany doskonale nawet zagorzałym przeciwni- 
kom zespołu, przeszedł do historii współczesnej 
muzyki pop pod nazwą „IOl”, a utrwalony został 
na dwupłytowym kompakcie i kasetach wideo jako 
popis wspaniałych możliwości grupy I jej fanów, 
którzy stawili się wówczas w liczbie siedem- 
dziesięciu pięciu tysięcy. Oto, co Alan Wilder 
mówi o tym bezprecedensowym przedstawieniu 
— „IO to dokument naszego rozwoju w ciągu 
minionych ośmiu lat. Bilansuje on wszystkie waź- 
ne etapy, od pierwszych przebojów, takich jak 
„Just Can't Get Enough", aż po utwory z albumu 
studyjnego ,„Music For The Masses”. Jest to też 
ważny punkt zwrotny w naszej karierze. Album 
i kaseta wideo są adresowane do naszych fanów, 
to również swoista pamiątka z koncertów. 


AŻ W GARDLE ŚCISKA 


W lata dziewięćdziesiąte zespół wchodzi zna- 
komitym albumem „Violator" („„Gwałciciel''), któ- 
ry sprzedano w ponad półmilionowym nakładzie 
i tym samym — zaliczono do grupy płyt „platyno- 
wych”. Niecodzienny tytuł longplaya jest niejako 
odbiciem jego treści muzycznej, zwłaszcza zaś 
tekstów. — Pomysł na nazwę wpadł nam do głowy 
przy miksowaniu gotowych utworów, gdy zorien- 
towaliśmy się, iż tym razem nagraliśmy taki 
album, że w trakcie jego słuchania aż ściska 
w gardle — mówi Martin 

Rzeczywiście — ten „mocny” krążek staje się 
wkrótce absolutnym hitem. W pierwszym dniu 
jego sprzedaży członkowie zespołu rozdawali 
autografy w „Where House", jednym z ekskluzyw- 
nych sklepów płytowych Hollywood. Zmuszeni 
byli jednakże pospiesznie opuścić pawilon już po 
czterdziestu pięciu minutach. W ustawiającej się 
przez całą noc ponad trzykilometrowej kolejce 
czekało bowiem ponad piętnaście tysięcy wiel- 
bicieli | sytuacja stawała się coraz groźniejsza, 
gdyż przy takiej masie napierającego tłumu nie- 
trudno o wypadek. 

W czerwcu zespół wyrusza na „World Violation 
Tour'' — gigantyczną trasę koncertową, promują- 
cą ostatnie, znakomite dzieło słynnej czwórki 
Droga wiedzie przez Stany Zjednoczone | całą 
niemal Europę, by zakończyć się 1 listopada 
wielkim i wspaniałym popisem w berlińskim 
„Deutschland Halle". Tam, po raz kolejny „Depe- 
sze'' udowadniają światu, iż nie są bynajmniej 
grupą typowo studyjną, lecz także | na żywo radzą 
sobie wyśmienicie 


O tym kim są ci wielbieni przez tłumy c terej 
członkowie zespołu, gdzie I w jaki s b t r 
swe płyty oraz o czym śr 


wkrótce, w drugiej c: 


połów por 
ŁUKASZ KI 


SYK 


Za jadne 25 000 dolarów można kupić lakla oto pudełoczko sardynak Saski 
nia, czyli pudalko, jest z cztornantokaratowago złota, krawądzio zdobią K wymyśli 
Kluczyk jaat lakża zloty, rybki zań czakoladowo, Tan drogocenny żarci wat Toc: 
nijaki Sydnoy Moball — |ubllor z San Franclaco, Jak sią rozchodzą kon y 


jubilarnkia nia wiamy, ala polacamy 
k*k* 

Klub Omylkowo Uśmierconych latnioja w Nowym Jorku Członkiem ra 
olltarnago klubu moża być jedynie laka osoba, którą „uśmiorcono” w środkach 
masowago przakazu | to przynajmniej dwukrotnie 

Piezbeśni klubu jest Harry Dabletón którego nakrologi (omyłkowo oczywiścia) 
ukazały niq, w ciągu kilku lat, trzykrotnio, Wicaoprazaa — przyjąty przez protakcją, 


ponioważ tylko raz byl szum wokół jago „Amierci ma za to własny grób 


Symboliczny, bo symboliczny, ala jodnak przoz dwa lata niautulona w żalu rodzina 
składała na nim kwiaty | zapalała znicza. On sam był w tym czaaie na wyprawie 
naukowoj w Brazylii. Zawioruszył nią, to prawda, alo Jadnak wrócił cały | zdrowy 
Po powrocia przeczytał wszyntko, co dobrego o nim napisano, położył kwiat na 
swoim nagrobku | zapisał sią do klubu 

— Co robimy na spotkaniach? Pijamy za nasza zdrowie! 


NIEBEZPIECZNY 
PAN LITMAN 


Nie zdarza się to często, ale jed- 
nak było już kilka wyroków skazują- 
cych na kary przechodniów, którzy 
potrąciii samochody. Pierwszym 
skazanym za to wykroczenie był 
niejaki Beri Litman spieszący się na 
spotkanie z narzeczoną. Był już bar- 
dzo spóźniony, biegł I wpadł na 
volkswagena stojącego tuż obok ze- 
bry dla pieszych. Poważnie wgniótł 
maskę, złamał zderzak | nio chciał 


ERAZM — grockie erasm/os — miły, wdzi czny, przyjemny, uprag- 

- nlony, od eramal— kochać, być zakochanym. Imię męskie oznaczające 

tego, kto jest ARRAY, kochany. Jednymi z bardziej znanych Polaków 

noszących to imię byli: Erazm Ciołek (1474-1522) — biskup płocki, 

lomata i poeta; Erazm z Zakroczymia (XVI w.) — kierownik budowy 
pierwszego w Warszawie mostu na Wiśle u wylotu ulicy Mostowej. 


MARIANNA | — obok Maryny I innych podobnych form imię żeńskie 
używane zamiast Imienia Maria (tego imienia w dawnej Polsce nie 
nadawano dzieciom z racji czci, JS otaczano Matkę Bożą); także forma 
żeńska imienia Marian. W innyci językach forma Marianna powstała ze 
skrótu dwóch imion: Anna-Maria (np. francuskie Mar/anne czy anglels- 


kie Maryanne). 


© SUKCES © 


Larose Keller mieszka w Kolonii, 
od ponad 40 lat jest mało wziętą 
aktorką. Przed trzema laty zagrała 
rolę zubożałej hrabiny w filmie Fel- 
liniego — niestety nic to nie zmieni- 
ło w jej artystycznej karierze. Aktor- 
ka uznała, że nie może dłużej sie- 
dzieć z założonymi rękoma — ze- 
brała ciuchy, wzięła maszynę do 
pisania i zasiadła na parkowej ław- 
ce. Przed sobą umieściła duży na- 
pis: Gwiazda Felliniego bez dachu 
nad głową. Ogłasza strajk głodowy. 
Nie jedząc (nieco popijając), „gwia- 
zda” siedziała | stukała w maszynę 
(Opisuję, co widzę. Po pięciu 
dniach mogła wprowadzić się do 
dwupokojowego mieszkania. 

Wreszcie zodbyłam sławę, zdo- 
byłam pieniądze i straciłam prawie 
„'lęć kilo. Czyż to nie sukces w molm 
wieku— orzekła pani Keller, zbiera- 
Jąc się z parkowej ławki. 


kkk 


Wspaniały tenor Luciano Pavarot- 
tl ma kłopoty z nadwagą. Waży 
150 kg, powinien pozbyć się przy- 
najmniej 57 kilogramów. 

Podobno bardzo się stara, W każ- 
dym zajmowanym przez artystę 
apartamencie hotelowym. stoją te- 
raz dwie lodówki. W jednej są owo- 
ce, warzywa, chude mleko. W dru- 
giej (zamykanej na klucz!) wszystko, 
czego jeść nie należy. — Daje mi to 
poczucie pełnego komfortu. Zawsze 
przecież mogę rozwalić zamek! 


Francja od wieków uważana jest 
za kraj świetnej kuchni. Jak wszyst- 
ko na tym świecie | ta wspaniała 
kuchnia zaczyna się... psuć. Tak 
twierdzą znawcy przedmiotu. Alar- 
my zostały zauważone. Rząd fran- 
cuski zaniepokoił się. Minister kul- 
tury Francji, pan Jack Lang powołał 
Narodową Radę Sztuki Kulinarnej, 
która m.in. ma zestawić listę typo- 
wych potraw 20 regionów Francji. 

Bogactwo kulinarne, tradycje na- 
rodu smakoszy będą chronione. 
— Trzeba otoczyć ochroną tę ważną 
część kultury kraju — powiedział 
minister. 

Ponad 600 naukowców | kucharzy 
przystąpiło do pracy. Inwentaryza- 
cja potraw francuskich ma potrwać 
lat sześć. Uwieńczeniem prac wyso- 
kiej komisji ma być narodowa książ- 
ka kucharska. 


DO GROBOWEJ 
DESKI 


W Danbury (miasteczko w amery- 
kańskim stanie Connecticut) miejs- 
cowy sędzia pokoju jest właścicie- 
lem zakładu pogrzebowego. Z racji 
swej funkcji udziela ślubów. W ciągu 
ostatnich 20 lat udzielił ponad 600 
ślubów. Absolutna większość zwią- 
zków zawarta w zakładzie pana Har- 
risona to związki bardzo udane. Jest 
tu coś co wiąże, aż do grobowej 
deski. 


Słodka nagroda za najśmieszniejszy podpis pod krowę! 


zatrzymać się na wezwanie polic- 
Janta. Został jednak zatrzymany, za- 
płacił mandat, a następnie został 
upomniany przez kolegium do 
spraw wykroczeń. 

Po kilku miesiącach pan Litman 
staranował osobiście, własnym cia- 
łem innego „garbusa” stojącego 
pod czerwonym światłem. Tym ra- 
zem uznany został za niebezpiecz- 
nego recydywistę, ukarany wyso- 
kim mandatem i zmuszony do od- 
bycia „kursu właściwego użytkowa- 
nia dróg publicznych”. Tłumacze- 
nia, że spieszył się na randkę (z 
kolejną narzeczoną), tym razem nie 
zrobiły żadnego wrażenia na sę- 
dziach. 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


UTRZYMAĆ TAJEMNICE > 
DOBRZE UZ%Ć CZASU 
ŚCIERPIEĆ DOZNANĄ KRZYWI 


CY SZERYZ rrr Z 


'_ Sporym powodzeniem na 
_ japońskim rynku cieszy się - 
„Encyklopedia _ dziwnych 
1 zaskakujących przedmio- 
_ tów” opracowana przez Ke- 
_nji Kawakami. W Encyklope- 
dil znalazł się np. krawat. 
z kieszeniami (w „ŚM” był 
taki krawat — propozycja na 
prezent świąteczny), parasol 
zespolony z czapką (pokazy- 
_waliśmy takie coś na Stry- 
chu), rowerowa suszarka do 
bielizny (to jest pomysł do 
wykorzystania już w czasie 
tych wakacji), przypinane do 
nóg pojemniki, w których 
podczas... chodzenia piorą 
się drobniejsze elementy 
bieliźniane, _ kieszonkowy 
sejf, czyli _ portmonetka 
z czterocyfrową kombinacją 
zamka uniemożliwiającą ot- 
warcie przez osobę nie zna- 
Jącą kodu. Otwieranie „na 
siłę” niszczy całą zawartość 
portmonetki (hil hil). Wśród 
przedmiotów wykwintnych 
znalazły się m.in. pantofle 
damskie na miniakwariach 
(w obcasach złote rybki?), 
obroże dla zwierząt domo- 
wych przesycone zapachem 
pana, grające obroże dla 
psów melomanów, bransole- 
tki-kolczatki dla masochis- 
tów, okulary do snu. 

Pan  Kenji  Kawakami 
uznał: ,,nowe, dziurawe spo- 
dnie”', „nowe ubrania pokry- 
te starymi łatami” za godne 
umieszczenia w „Encyklope- 
dli dziwnych... przedmio- 
tów". Pewno wapniak! 


Donald Wells z miejscowości Pompa- 
no Beach (Floryda) zaprojektował „oży- 
wione nagrobki”. Pomysł jest zaskaku- 
jąco prosty: w nagrobku ma być umie- 
szczany odtwarzacz z kasetą lub płytą, 
na którą nagrany jest głos „Droglego 
Nieobecnego'' 

Firma „Memory”, która zaintereso- 
wała się pomysłem Wellsa uznała, że 
można pomysł udoskonalić, wyposaża- 
jąc nagrobek w  wideoodtwarzacz 
W katalogach firmowych pojawiły się 
już pierwsze projekty takich „ożywio- 
nych'' nagrobków. 

Podobno już kilka osób zamówiło 
sobie „mówiący' nagrobek. Nagrali 
w studiu firmy „Memory” stosowne, 
przez siebie napisane, mowy. 

Wszystkie są szalenie patetyczne, 
pełne frazesów i rad. Nikt nie zdobył się 
na opowiedzenie dowcipu, uśmiech 
— zwierzał się dziennikarzowi „Herald 
Tribune”, właściciel firmy „Memory 


Fraces Georges, mieszkanka angiel- 
skiego miasteczka Stoke-on-Trent, 
otrzymała nagrodę za wspaniałą hodo- 
wię roślin domowych. Prezentując juro- 
rom swoje kwiatki, wyznała, że prowa- 
dzi z nimi długie, codziennie pogawę- 
dki, nadaje im „„koncerty życzeń” (Każ- 
da roślina lubi inną muzykę, innego 
kompozytora. Uwaga! Podobno. rośliny 
doniczkowe nie lubią hałasu!), stwarza 
intymną atmosferę. 

Pani Georges uważa, że paprocie 
uwielbiają zwierzenia, kaktusy — plo- 
tki, wszystkie grubosze rozkwitają, gdy 
im się prawi komplementy. 


SPRAWDŹ 


© Czerwiec nosi dnie gorące, kosa 
brzęczy już na łące. 

© Czerwiec mokry, zimny maj, gos- 
podarzom pewny raj. 

© Grzmot w czerwcu głosi, że dużo 
zboża przynosi. 

© Czerwiec się czerwieni, będzie 
dość w kieszeni (czerwce — owady 
ongiś używane do barwienia tkanin!). 

© Na Święty Duch (Zielone Świątki 
— w tym roku 7 VI) w wodę buch. 

© Na Zielone Świątki będą dłuższe 
piątki (czyli ciepło i widno). 


..na co Myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 


Droga Redakćjo! Chodzę do VII 
klasy | mam ogromne szczęście, 
ponieważ moja klasa jest supor! 
Wszyscy są bardzo tolerancyjni, 
chociaż pięcioro z nas to fani Depe- 
che Mode, siedmioro słucha wyłącz- 
nie New Kids, troje uwielbia Roxette, 
jeden nieboraczek lubi metal, a po- 
została piątka słucha wszystkiego. 

Lecz ta nasza tolerancja nie wy- 
szła sama z siebie. Raz w tygodniu 
cała nasza klasa gromadzi się 
w szkolnej świetlicy I tam wymienia- 
my wiadomości, słuchamy nagrań. 
Wszyscy świetnie się bawią. Myślę, 
że takle spotkania mogą zjednoczyć 
zwaśnionych fanów. 

Ja ubóstwiam NKOTB, ale dzięki 
tym spotkaniom zrozumiałam, że 
DM też da się lubić! Depeche-Kids 


Hejl Jestem Depeszką. Piszę 
w sprawie listu Agnieszki (34/35 nr 
„$M”), która krytykuje fanów 
NKOTB. Tak, tak, nie przesłyszeliś- 
cle się. Wprawdzie nie słucham mu- 
zyki pop w wykonaniu Dzieciaków, 
ale nie mogę znieść, gdy jakiś pseu- 
dofan wymądrza się, zresztą niepo- 
trzebnie. 

Ludzie! Czy wy naprawdę nie mo- 
żecle się powstrzymać, aby nie kry- 
tykować muzyki, na której się kom- 
pletnie nie znacie? Musicie się zape- 
rzać, kiedy ktoś wspomni o sympatii 
do zespołu przez was nie lubianego? 
Co wam właściwie zrobili Kidsi, De- 
pesze czy metale, byście obrzucali 
ich gradem niepochlebnych epite- 
tów? Przecież charakter człowieka 
nie jest ściśle związany z charak- 
terem muzyki, jakiej ten człowiek 
słucha? 

Poza tym byłoby strasznie nudno, 
gdyby wszyscy słuchali jednakowej 
muzyki. 

A więc proszę — postarajcie się 
być tolerancyjni dla cudzych upodo- 
bań. A chcąc polemizować, najpierw 
poznajcie dokładnie sprawę. Powo- 
dzenia! 

Kończąc życzę wszystkim, aby nie 
spotykali na swojej drodze pseudo- 
fanów podobnych do... zresztą nie- 
ważne. Przemyślisz to Agnieszko? 
Iza S$. z Gniezna 


Słuchaj, skarbie! Może byś tak nie 
wyzywała NKOTB od lalusiów? Mi- 
mo że nienawidzę metalu, nie wypi- 
suję żadnych „epitetów' na Metal- 
likę czy Guns N'Roses. Mam więc 
prośbę — Ty też się opanuj! 
Jonathanka 


Droga Redakcjo! Serdecznie wam 
dziękuję za to, że zamieszczacie 
wiadomości o NKOTB. Kocham Joe- 
go i cały zespół, ale słucham rów- 
nież Roxette i DM. DM są może 
nawet trochę lepsi; lubię ich za tro- 
chę fałszu na koncertach i za styl. 
Roxette lubię za superpiosenki, 
a NKOTB zato, że wspięli się nasam 
szczyt | są moim zdaniem bardzo 
sympatyczni. Proszę o więcej wiado- 
mości o nich. Joeyka Mclntyre 


Kledy przeczytałam nową rubry- 
kę, Pocztę Fanów, bardzo mi się 
spodobała. Ale nie mogłam wytrzy- 
mać z powodu okropnego listu 
Agnieszki. Ja też nie lubię muzyki 
metalowej, ale nie kłócę się z meta- 
lowcami. Jeśli słuchają tej muzyki, to 
niech jej słuchają, aż przejrzą na 
Oczy | zobaczą, że Kidsi są najlepsi. 
Dotyczy to także mojego brata Robe- 
rta. Kidsi nie są lalusiami! Spójrz 
Agnieszko na ludzi, którzy grają met- 
al: starzy faceci z włosami do ramion 
| zaczerwienionymi oczami. Nie ro- 
zumiem, jak nastolatce może się 
podobać czterdziestolatek. Pozdra- 
wiam wszystkich fanów Kidsów. Ewa 
Majewska, Dobre Miasto 


OD REDAKCJI: Uwaga, wszyscy, 
którzy chcą ogłosić, że założyli 
fan-cluby lub że nawiążą korespon- 
dencję z rówieśnikami. Otrzymuje- 
my tak wiele zgłoszeń, że musimy 
Iw naszej rubryce wprowadzić zasa- 
dę opłaty. Adres na łamach „SM” 
zamieścimy tym, którzy do listu dołą- 
czą B kuponów z Kieksem (drukowa- 
nych na str. 2). W ten sposób pierw- 
szeństwo będą mieli nasi stali czyte- 
Inicy, co Im się przecież należy! 


Drogi Protesorzel 

Bardzo lubię czytać kalążki, Skln- 
dam kleszonkowe (nierzadko odma- 
wiając sobie wielu rzeczy), byle tylko 
kupić książkę, która mnie Interesuje. 
Uzbierałam więc w domu już sporą 
bibliotekę. 

Nie jestem sobklem, ale nie za- 
chwyca mnie sytuacja, gdy muszę 
pożyczać te książki molm znajomym. 
Właśnie tak; muszę! Bo kledy przy- 
chodzą do mnie — najpierw patrzą, 
00 też mam nowego na półce, a potem 
mówlą, jak gdyby sprawa była |uż 
z góry przesądzona: — No ło wezmę 
sobie to do poczytania... 

Tylko żeby jeszcze oddawali! By- 
wa, że nie mogę doprosić się zwrotu 
swojej własności. | czasami przepada 
ona bezpowrotnie. A mnie jest głupio 
odmawiać pożyczenia ciekawych po- 
wieści czy albumów, Wiem, Profeso- 
rze, że to problem stary jak świat 


I bardzo oklepany, ale proszę — na- 
plaz, że oddawanie kalążok to obo- 
wiązek. 

Polly 

Droga Polly! 

Dziwna to rzocz, alo w powszoch- 
noj świadomości funkcjonuje fałazy- 
wo mniomanio, ża pożyczania ksią- 
żak to obowiązek tych, którzy je dla 
sioble kupują. A co jeszczo gorsza 
— że nleoddawanio ich to stan nor- 
malny, uświęcony tradycją 

Pożyczający mają nierzadko |jesz- 
cze | ten brzydki zwyczaj „puszczania 
książki w oblog”. Dają ją do przeczy- 
tania swoim znajomym, cl często 
— następnym. Gdy przychodzi termin 
zwrotu — nie potrafią jej odnaleźć. 
— Wybacz, stary, ale zupełnie nie 
mam pojęcia, gdzie ona może teraz 
być — mówią z rozbrajającym uśmie- 
chem | uważają sprawę za załatwio- 
ną. Jakże często, bez żenady, zwra- 


>| KSIĄŻKOWY PROBLEM 


cają właściciolowi |aogo kalążką 
w opłakanym stanie. poplamioną, 
z ponadrywanymi stronami, zniazczo- 
ną okładką 

To praktyka zupelnia niodopusz- 
czalna| Pożyczając |akąń laklurą 

— zapytajmy najpiorw właściciala 
o zgodą. Jośli widzimy, ża rozatajo 
się z ogzampiarzem niochątnia — lo- 
piej nie nalegajmy. Postarajmy sią 
raczoj znaloźć tą pozycją w bibllo- 
toco. Nie dziwmy się owoj niechęci, 
postawmy się w sytuacji kogoś, komu 
w oczach topnieje jego bibliotoka 
kompletowana nierzadko latami, 
w dodatku dość dużym kosztem (ceny 
książek nie należą przacież ostatnio 
do najniższych) 

Lecz jeśli już pożyczamy od kogoś 
Interesujący nas egzemplarz — uzgo- 
dnijmy termin zwrotu I ściśle go prze- 
strzegajmy. Pamiętajmy także o sta- 
rannym obłożeniu książki. | nie od- 


a. 


TOWARZYSKICH 


stąpujmy |oj osobom trzecim — chyba 
że zgodą na to wyrazi właściciel 
Mam |oszczo radę dla moll książ- 
kowych, którzy czasami tracą kont- 
rolą nad swymi zbiorami | nie mogą 
dojść, gdzie rozpłynąły się ich kolek- 
cje: zapisujcio na kartce co | komu 
pożyczacie. | nie wstydźcie się tych 
notatek — to wcale nia jost przejaw 
sknerstwa czy braku zaufania do 
przyjaciół, lecz raczaj zwykłe podpar- 
cie własnej, zawodnej pamięci. Przy- 
pominam, że macie też prawo od- 
mówić pożyczenia książki komuś, kto 
zawiódł wasze zaufanie. Wiem, że nie 
jest to łatwa, ale czasem warto zdo- 
być się na odwagę 
Profesor Rumianek 


3 
„5 sierpień czy 5 sierpnia?" — oto 
rozterka Arlety z Kalisza. Wiem jed- 
nak dobrze, że nie tylko ona ma 
kłopoty z zapisywaniem dat słowami, 
a jeszcze częściej — z odczytywa- 
niem zapisów cyfrowych. Spróbujmy 
to uporządkować. 


Nazwy miesięcy muszą mieć w da- 
tach postać dopełniacza! A zatem 


KTÓREGO DZISIAJ MAMY? 


zawsze: 6 lipca, dnia 14 listopada, 31 
V (maja!), 27 II (lutego!) itp. Formy 
mianownikowej — ósmy kwiecień, 12 
czerwiec, 25 grudzień — możemy 
użyć tylko wtedy, gdy chcemy zazna- 
czyć, że chodzi nam o któryś z kolei 
„egzemplarz” danego miesiąca, np. 
to już czwarty bezśnieżny styczeń 
w tej dekadzie, mija 15 sierpień w mo- 
im życiu. Sytuacje, kiedy liczymy mie- 
siące bez związku z datowaniem, są 
jednak bardzo rzadkie. 

Nieco trudniejszy jest wybór od- 
powiedniego przypadku dla liczebni- 
ków oznaczających w datach dni. Naj- 


częściej winniśmy się posłużyć dope- 
łniaczem, np. wy/adę siedemnastego 
(dnia) marca, urodziła się plerwszego 
(dnia) września, wysłać do piątego 
(dnia) maja. Pamiętajmy, że dopeł- 
niacz pojawia się tam, gdzie możemy 
zapytać o dzień za pomocą zaimka 
który, ale również w dopełniaczu: któ- 
rego dnia? do którego dnia? 

Jeśli faktyczne lub domyślne pyta- 
nie brzmii: który dzień?, to musimy 
użyć mianownika (bo który to też 
forma mianownikowa), np. jutro bę- 
dzie trzynasty (dzień) grudnia, zaczął 
się dziewiąty (dzień) kwietnia. Dla 


ułatwienia warto choćby w myśli 
wstawić słowo dnia (dopełniacz) lub 
dzień (mianownik). 

Z przylmkami przed i po stosujemy 
formę narzędnika, np. oddam ci przed 
dziesiątym lutego, wstąp po dwudzie- 
stym października. Tutaj pytaniem 
kontrolnym jest — po którym dniu? 
przed którym dniem? Po zapowiedzi: 
w dniu koniecznie należy użyć miejs- 
cownika (równy akurat narzędniko- 
wi): zapraszam w dniu trzecim lipca. 
Żeby się upewnić, wystarczy mała 
przestawka — w trzecim dniu lipca. Ot 
i wszystko. Cześć! 

MAREK ZBORALSKI 


P ism młodzieżowych, na przekór 
trudnościom, przybywa. Starsze 
dziewczyny otrzymały nowy miesię- 
cznik o sympatycznym tytule „MISS 
— uśmiechnięta przyjaciółka dziew- 
czyn”. Zauważycie go w kioskach 
łatwo: wyróżnia się nietypowym, ale 
bardzo wygodnym, formatem 
— mieści się w torebce, kieszeni 
plecaka, a nawet sportowej kurtki. 
Ma też bardzo pomysłową okładkę: 
zdjęcia idoli, a nawet winietka MISS 
— odklejają się! To samo z tyłu — 24 
nalepki np. z serduszkami i napisami 


idealnymi do wyrażania wiosennych 
uczuć... (takie były w numerze majowym). 

MISS to psychotesty, porady psycho- 
loga i kosmetyczki, ploteczki z artystycz- 
nego świata (także z Polski), podwójny 
duży plakat, konkurs, fotokomiks i wiele 
innych atrakcji. Miesięcznik zainteresuje 
z pewnością dziewczyny, które chodzą 
zarówno do szkoły, jak i te, które podjęły 
pierwszą pracę; dziewczyny zakochane 
i te, które chłopców jeszcze nie mają.. 

Życzymy MISS, żeby przyjęła się na 
rynku. Szkoda, że trzeba za nią zapłacić 
aż 18 tysięcy zł. Ale w końcu to tylko jeden 
bilet do kina... 


SPROSTOWANIE 


W numerze 36 „„Świata Młodych” 
z 5 maja 1992 roku zamieściliśmy 
artykuł pt. „Nie jesteśmy głupkami 
i bałwanami”. Do reportażu wkradł 
się błąd. Mianowicie nauczycielka po- 
wiedziała „ty sraluchu'”' nie pod ad- 
resem ucznia, lecz gołębia, co w za- 
sadniczy sposób zmieniło charakter 
wypowiedzi. Za pomyłkę bardzo prze- 
praszamy nauczycielkę Szkoły Pod- 
stawowej nr 53 w Warszawie oraz 
uczennice Agnieszkę Kulę I Katarzy- 
nę Krasuską. 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 


Ale Fontaina... te wszystkie straszne rzeczy, które się wydarzyły, 
musiały dotknąć ją tak samo głęboko jak każdego z nas. Jeśli nie 
bardziej. Ostatecznie jest tylko dziewczyną! 

Sam wyprowadzasz się z równowagi, prawda? Przestań o tym myśleć 
i prześpij się trochę. W ten sposób będzie z ciebie większy pożytek rano! 

Czasami potrafisz być naprawdę bez serca, Długowłosy. To ty idź 
spać. Zostaw mnie. 

Rozdrażniony, z drgającymi wąsami, kot zrobił, co mu kazano i Mark 
pozostał samotny ze swoimi posępnymi myślami. Zdawało mu się, że 
leży tak w ciemności wiele godzin, zastanawiając się wciąż i bez końca 
nad położeniem Fontainy. 

„Fontaino, proszę, uważaj na siebie. Myślę o Tobie". 

Wraz z tą myślą zapadł w sen, a łzy wyżłobiły milczącą ścieżkę na jego 
policzku. 

k*k* 

Nazajutrz przy śniadaniu wszyscy byli doskonale wypoczęci. Nawet 
Brandel, który zawsze z lenistwa pozostawał w łóżku, dopóki męczarnie 
głodu nie zmusiły go do działania, wstał wczesnym rankiem. Tylko Mark 
wydawał się przygaszony, kiedy wyłonił się ze swego pokoju. Koria, 


widząc ciemne kręgi pod jego oczami i apatyczny nastrój, podeszła do 
niego i szybko przytuliła szepcząc: 

— Wszystko będzie dobrze. Zobaczysz. 

Zaryzykował uśmiech, doceniając jej wysiłki. 

— Dzięki, Koria. 

Dołączywszy do pozostałych, zdał sobie sprawę z emanującej ze 
wszystkich niecierpliwości. Sprawiali wrażenie jak gdyby nie mogli 
doczekać się, kiedy wreszcie uformują się w oddział | wyruszą w drogę. 
Ich nastrój był zaraźliwy i już po chwili Mark przyłączył się do ogólnej 
paplaniny. 

Po podaniu każdemu obfitej porcji jedzenia Koria zniknęła na jakiś 
czas w kuchni, by przygotować im coś na drogę. Wkrótce odkryła, że nie 
ma dostatecznie dużo zapasów i Brandel, jako największy żarłok 
w grupie, został wysłany do wsi i portu, aby zdobyć więcej. 

Ferragamo i Mark wyszli zaraz za nim. Postanowiono, że to Fer- 
ragamo, jako ich niekwestionowany przywódca i rzecznik, będzie tym, 
który zagadnie rybaków w sprawie wynajmu łodzi. Czarodziej zdecydo- 
wał wziąć Marka ze sobą i wkrótce, za pomocą żartów, optymizmu 
i dobrego humoru, jaki roztaczał wokół siebie, spowodował, że młodzie- 
niec rozpogodził się i znowu nabrał otuchy. Kiedy zjawili się w porcie, 
tworzyli już roześmianą dwójkę. 

— Tak, teraz musimy znaleźć Derwenta. Ma największą łódź, a ponie- 
waż jego żona jest w ciąży, więc wypływa później niż to przyjęte. Jeśli 
zaoferujemy mu odpowiednią cenę za wypożyczenie łodzi, może nawet 
będzie zadowolony ze sposobności umożliwiającej mu pozostanie 
w domu przez jakiś czas. 

Bez trudu odnaleźli chatę rybaka i wkrótce transakcja została zawarta 
ku obopólnemu zadowoleniu, szczególnie zaś żony Derwenta, która 
szczerze cieszyła się na myśl o towarzystwie męża. Umowa obejmowała 
również wynajęcie dwóch łodzi wiosłowych oraz najęcie pomocnika 
Drewenta, Birna, krzepkiego młodzieńca, który miał popłynąć wraz 
z grupą poszukujących dużą łodzią rybacką do Kamienia. Ferragamo, 
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— Książę dał: „baczność”! 
a zapomniał o „epoczni/j”... 


Redaguje 
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W kinach od 
5 czerwca 


A BRENDA FEIGEN PRODUCTION A FILM BY LEWIS TEA- 
GUE  Starring CHARLIE SHEEN MICHAEL BIEHN JOANNE 
WHALLEY-KILMER „NAVY SEALS” RICK ROSSOVICH 
BILL PAXTON Music by SYLVESTER LEVAY Edited by DON 
ZIMMERMAN, A.C.E. Director of Photography JOHN A. ALO- 
NZO, A.S.C. Written by CHUCK PFARRER and GARY GOLD- 
MAN Produced by BRENDA FEIGEN and BERNARD WIL- 
LIAMS  Directed by LEWIS TEAGUE 
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zadowolony z wyciągnięcia Marka z depresji, wysłał go pospiesznie 
z powrotem do chaty, aby odszukał Ryszarda i dwóch pozostałych 
młodszych żołnierzy, którzy mieli pomóc przy załadunku i przygotowa- 
niu łodzi do drogi. 

kkk 

Wczesnym popołudniem, dzięki znacznemu wysiłkowi włożonemu 
w przygotowania do podróży, byli niemal gotowi do podniesienia żagla. 
Wszyscy, którzy mieli wyruszyć, znajdowali się na lub w pobliżu mola, 
wraz z Korią | Ryszardem, oczekującymi, by ich pożegnać. Każdy czuł 
zadowolenie z możliwości jakiegokolwiek działania, a załoga łodzi była 
w szczególnie podniosłym nastroju. Traktowali tę wyprawę jak coś 
w rodzaju świątecznego wyjazdu na ryby, połączonego na dodatek 
z jakąś przygodą. Właśnie dokonywali ostatnich poprawek, sprawdzając 
taklelunek i pakując resztę zapasów, kiedy na morzu ukazał się żagiel, 
odległy, lecz bez wątpienia kierujący się prosto ku nim. 

Wszyscy odwrócili się i obserwowali zbliżający się statek, lecz 
różnorakie spekulacje co do charakteru tej wizyty każdy zachowywał dla 
siebie, dopóki nie odezwał się Birn: 

— Nle ma na nim żadnej bandery, ale sądząc z rozmieszczenia 
| ustawienia żagli powiedziałbym, że pochodzi z Healdu. 

Kilku starszych rybaków kilwnęło potwierdzająco głowami. 

— Najprawdopodobniej kupiecki — powiedział ktoś. — Nie widywallś- 
my tutaj wielu, ale... 


= _— Poostatnich wydarzeniach z dużą ostrożnością będą zbliżali się do 


Arki — dokończył za niego Birn. 

— Jest za mały, by mógł przewozić nawet niewielki oddział wojska 
— odezwał się Orme, wyrażając myśli Innych. — Nie sądzę, by stanowił 
Jakleś wielkie zagrożenie. 

— Zatem poczekajmy na Ich przybycie — rzekł Ferragamo. — Dałbym 
soble uciąć rękę, że Pabalan będzie usiłował dowiedzieć się, co się 
stało, ale to ostrożny człowiek. Mógłby spróbować właśnie taklego 
sposobu. 
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ANTY — 
PAPIEROSY 


Zaprojektowała 
Olka Wons, człon- 
kini Rzepklubu. 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Superman — jaki jest, każdy widzi na filmie 
| prawie każdy chciałby nim być. Właśnio 
mieliśmy okazją przeprowadzonia wywladu 
2 jodnym z auporazybkostrzalnych rewolworo 
wców, klórogo dobrza znacie z tolewizji 
Miatrz przobywał w Polaco Incognito, wiąc 
nazwiska jogo nio ujawnią 

Miatrzu, widzieliśmy na własno oczy, jak 
zoatrzollł pan dwanaście jablok niby karabin 
maszynowy z dwu archaicznych Smith We: 
aaonów. Jak pan tego dokonał, wziąwszy pod 
uwagą, żo taki rowolwor waży przynajmniej 
kilogram? 

Drobnostkal Moje rawolwery wykonana 
są z plaatyku, strzalam bardzo wolno z kapi 
szonów (potem to sią odpowiednio przyspie 
sza), a w każdym |abłku umieszcza się elekt 
rycznia SZWNANA spłonką 

No, ale na koniu joździ pan jak cyrkowiac! 

Skąd! W ogólo nie zbliżam się do konial 
Od tego są dublorzy 

Alo bije się pan wspaniale. Widzieliśmy 
nieraz jak pański przeciwnik, po closle 
w szczęką, przolałuje przez bufoll 

Od tego są kaskaderzy. Ja po prostu nie 
umiem się bić 

Za to jest pan silny Jak tur. Podniósł pan 
skałę, żeby uwolnić towarzysza 

Styropian 

Czy są na świecie supermani, mistrzu? 

Owszem. W Hollywood jest ich na pę 
czkil 

Dziękuję w Imieniu Czytelników 

Rzep 


zapisuję do Rzepklubu 
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WEJŚCIE 
PŁATNE 


— Miejmy nadzieję, że tak właśnie jest — powiedziała Koria. 
— Wówczas moglibyśmy przesłać im wiadomość. Adesina z pewnością 
bardzo się martwi. 

— Matka Fontainy zrobiona jest z twardszego materiału niż niejeden 
mężczyzna — odparł czarodziej. 

—Atoci niespodzianka — stwierdził uszczypliwie Brandel. — Prze- 
cież to konieczne, żeby przeżyć z taką córką — dodał już zupełnie 
niepotrzebnie. 

— Zamknij się, ty świnio — powiedział ze złością Mark. 

— Naprawdę, bardzo mi przykro — odparł Brandel, udając skruchę. 
— (o cię ugryzło? 

— Mam nadzieję, że Pabalan wie, co robi — wtrącił Schill. — Dążenie 
do oswobdzenia Fontalny jest ze wszech miar usprawiedliwione i zro- 
zumiałe, jednak z drugiej strony można to poczytać za brak rozwagi. 

— Trafiłeś w sedno — rzekł Ferragamo. 

— Przybija — odezwał się Birn. 

Zwinięto żagle | statek zbliżał się do mola na wiosłach. Na jakieś 
pięćdziesiąt kroków od nadbrzeża wlosła zaczęły pracować wstecz, 
zatrzymując statek burtą do mola. Duży, ogorzały mężczyzna stojący 
przy relingu podwyższonej rufy okrzyknął ich. 

— Pozdrowienia, przyjaciele! — zawołał. — Chciałbym otrzymać 
Jakieś wieści z Arkl. Krążą dziwne pogłoski. Chcemy handlować, ale nie 
Jesteśmy pewni, jak zostaniemy przyjęci. 

Odpowiedział Ferragamo | choć zdawało się, że nie podniósł głosu, 
wszyscy na brzegu | na morzu słyszeli go zupełnie wyraźnie. 

—Nle musisz się niczego bać, kapitanie, przynajmniej tutaj. Jeśli, jak 
sądzę po twolm akcencie, jesteś z Healdu, będziecie szczególnie mile 
widziani. Służymy wszelkimi Informacjami, 

Zanim żeglarz zdołał odpowiedzieć, ktoś się za nim poruszył | jeszcze 


Jeden mężczyzna pojawił się u Jego boku. Ferragamo uśmiechnął 
wldok tej postaci. 
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o New Kids On The Block: his- 
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Jedna ze scen filmu „Wejście smoka” 


Świat, który kreował, miał tylko dwie barwy: czerń i biel. On wtym 
świecie złożonym z dobra i zła zawsze zwyciężał, bo siłę jego 
uderzeń zwielokrotniały szlachetne motywy. Stworzył ekranową 
postać herosa ucieleśniającą marzenia wielu młodych ludzi. 
Pewnie dlatego legenda Bruce'a Lee, wiele lat po jego śmierci, 


jest nadal żywa. 


Naprawdę nazywał się Li Yuen-Kam. Fil- 
mowa kariera skośnookiego mistrza zaczęła 
się bardzo wcześnie. Już jako kilkuletni 
chłopiec wystąpił w dwóch pełnometrażo- 
wych filmach. Ze swoich ról wywiązał się tak 
dobrze, że nadano mu przydomek „,Mały 
smok”. 

Mając siedemnaście lat wyjechał do Hong- 
kongu, gdzie poznał zasady walki kung-fu. 
Ta widowiskowa i skuteczna sztuka walki 
narodziła się w chińskich klasztorach w cza- 
sach dynastii Ming. Chodziło o to, aby żeb- 
rzący na drogach mnisi umieli obronić się 
przed zaczepkami rabusiów. Najsłynniejsza 
szkoła kung-fu znajduje się w klaszorze 
Shaolin. Ten rodzaj walki to nie tylko metoda 
samoobrony, ale także styl i filozofia życia. 
Najważniejszym celem wieloletnich, żmud- 
nych ćwiczeń jest rozwój duchowy zgodny 
z buddyjskim kodeksem moralnym. A naj- 
większą wartością w hierarchii tych zasad 
— zwalczanie zła, nie tylko za pomocą 
precyzyjnych uderzeń, ale również mocą 
„energii wewnętrznej”. 

Skuteczność kung-fu Bruce Lee po raz 
pierwszy zademonstrował w filmie „Orphan 
Ah Sam*, nakręconym w 1958 roku w Hong- 
kongu. Była to historia chłopca pełnego 
temperamentu, skłonnego do zwady, który 
w pewnym momencie staje przed koniecz- 
nością wyboru drogi życiowej. W jednym 
z wywiadów aktor powiedział, że fabuła ta 
osnuta była na jego biografii. Gdyby nie 
został gwiazdorem, prawdopodobnie stałby 
się gangsterem. 

W 1958 roku Bruce wyjeżdża do Kalifornii, 
a rok później rozpoczyna studia filozoficzne. 
Nadal doskonali kunszt walki kung-fu. Z cza- 
sem otwiera własną szkołę, gdzie naucza 
stylu Wing Tsun. Prowadzony przez niego 
ośrodek treningowy zyskuje olbrzymi roz- 
głos. Bruce wprowadził własne ćwiczenia, 


dostosowując techniki walki do budowy i mo- 
żliwości ucznia. Tajniki jego efektownego 
stylu walki poznawali słynni aktorzy, między 
innymi Chuck Norris i Anthony Quinn. 

Sławę fllmową przyniósł Bruce'owi na- 
kręcony w 1971 roku „Big Boss”, w którym 
zagrał jedną z pierwszoplanowych ról. Suk- 
ces odniósł także film „Wściekła pięść”, 
gdzie mistrzowsko zaaranżował wszystkie 
sekwencje walki. Prawdziwym hitem stał się 
film „„Wejście smoka”, w którym odważny 
Lee podejmuje trudną misję unicestwienia 
królestwa zła. Naiwny scenariusz stał się 
tylko pretekstem do pokazania fenomenal- 
nych możliwości chińskiego mistrza. Jego 
walki przypominają taniec w nieprawdopo- 
dobnie doskonałym wykonaniu. To właśnie 
chłodna elegancja closów oraz kocia zwin- 
ność Bruce'a sprawia, że są to walki wspa- 
niałe, chociaż towarzyszy im chrzęst grucho- 
tanych kości. Pozostali bohaterowie — w tym 
czarnoskóry Jim Kelly, autentyczny mistrz 
świata karate wagi średniej — stanowią dla 
jego popisów blade tło. 

Bruce Lee zmarł 20 sierpnia 1973 roku 
w tajemniczych okolicznościach, na trzy ty- 
godnie przed premierą „Wejścia smoka”. 
Według oficjalnej wersji przyczyną zgonu 
był atak serca. Trudno jednak uwierzyć, aby 
młody, niezwykle wysportowany mężczyzna 
zakończył życie na skutek nadmiernego wy- 
siłku. Pojawiły się więc inne hipotezy. Jedna 
głosi, że przyczyną śmierci był cios, jaki 
otrzymał podczas walki. Druga, że jest to 
zemsta mnichów, którzy w ten sposób ukara- 
li go za zdradę tajemnic zakonu... 

Od czasu śmierci Bruce'a na ekranach 
pojawiło się wielu sobowtórów naśladują- 
cych legendarnego „Smoka”. Żaden z nich 
jednak nie dorównał mu umiejętnościami 
i nie zdobył takiej popularności jak ich sław- 
ny poprzednik... (jo) 

Fot. SIPA-PRESS i archiwum 


A CROSSWORD. Do the crossword and then answer the question. 


Where is Muzzy/s spaceship? 
Js 


My caris 9_. 


|wanta 10_on 


This hat is too _Ó_. 


| want a _7_onę. 


I like cakes! 
I like cloks! 
Corvax is silly! 
I hate Muzzy! 
Let's find Corvax! 
I love Sylvia! 
Amanda: 
Corvax: 
The Queen: 
Bob: 
The King: 
Muzzy: 
— 6 


WHO SAYS WHAT? — Kto to mówi? 
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Z KOSMOSU 
NA ZIEMIĘ, 


CZY 


meteorytach, jądrach komot oraz na py 
W łach kosmicznych spotyka się związki or: 

ganiczne stanowiące podstawę substancji 
białkowych. Potwierdza to starą hipotezę, że zaro- 
dki życia powstały gdzieś we wszechświecie | dota- 
rły na Ziemię z kosmosu. Dopiero na naszej plane- 
cle odnalazły właściwe warunki dla syntezy biał- 
kowej | rozwoju żywych organizmów. 

Czy możliwa była droga odwrotna? Życie mogło 
powstać na Ziemi i dopiero potem wyemigrować 
w kosmos. Od kilku lat w USA i w Rosji prowadzone 
są badania nad rozprzestrzenianiem się mikroor- 
ganizmów w atmosferze, Uczeni chcieli ustalić, jak 
wysoko ponad Ziemię docierają żywe organizmy. 
Badania te wiązały się z programem kosmicznym 
Chciano uniknąć przypadkowego przeniesienia zie- 
mskich organizmów na Księżyc czy inne planety, co 
mogłoby zakłócić eksperymenty z poszukiwaniem 


życia pozaziaomskiego. Spocjalno urządzenia na 
raklatach motoorologicznych umożliwiają pobiera 
nia próbek na wysokości od 50 do 100 km. Stwior 
dzono, ża na poziomia 48-67 km wystąpują ziomskio 
mikroorganizmy. 

Prowadzona obacnia badania mają wyjaśnić, czy 
apotykana na tym poziomie mikroorganizmy żyją lu 
atalo, czy toż aporadycznia wynoszona mą z powie 
rzchni Zlami, Drugi problam to ustalenia, czy zioma 
kla baktoria fhoga tam ogzystować | rozmnażać sią 
Mikroorganizmy żyjąco na naszaj planecia mogą 
przymtonować alą nawol do akatromalnych warun 


ków. Spotyka sią baktoria żyjąco w gorących żród 
łach czy w lodowych azczalinach na Antarktydzia 
Są równiaż mikroorganizmy żyjąca w najwiąkazych 


gląbinach oceanów |ak I na wiarzchołkach najwyż 
szych gór 

W górnych warstwach atmoafory baktoria nara 
żone są na niskie tamperatury oraz groźna promia 
niowanio ultraliolatowo. Chronią sią one wa wnąt 
rzu pyłowych cząstak. Znajdują sią w stanie anablo 
zy, co pozwala im znosić pobyt w |onosferza I prze 


strzeni kosmicznej 

Nie wiadomo, w jaki sposób bakterie przenikają 
do górnych warstw atmostery. Być może ich trans 
port odbywa się za pomocą drobnych cząstoczek 
pyłowych wynoszonych przez wulkany, huragany 
czy pionowe prądy powietrza. Nie można wyklu 
czyć, że niektóre poleciały na rakietach I satelitach 
Przed kilkunastu laty uczeni amerykańscy ze zdu 
mieniem stwierdzili, że jedna z ziemskich baktorii 
ukryta w kamerze sondy „Surveyor'” dotarła na 
Księżyc, gdzie spędziła w stanie anabiozy ponad 
3 lata, a następnie została wraz z kamerą sprowa 
dzona na Ziemię. Nie przeszkodziła jej dwukrotna 
podróż kosmiczna ani surowe warunki panujące na 
Srebrnym Globie 


NN 


Szanowny Panie Prezesie! 


Jestem uczniem klasy ósmej, chodzę do szkoły podstawowej w Sldrze. Plotr Nowik — tak dokładnie brzmi moje imię 
I nazwisko. Chciałbym zaznaczyć, że między innymi „Tomik” czyni dla mnie „Świat Młodych” atrakcyjnym I ciekawym 


pismem młodzieżowym. 


Monotonne, szkolne dni wypełniam czytając fascynującą lekturę sience-fictlon lub studiując wiadomości o tym mało 
znanym kosmosie, wiadomości bardzo kontrowersyjne | nieprawdopodobne, wręcz niewiele ustępujące [antastyce 
naukowej, czyli fikcji literackiej. Niestety, swoich spostrzeżeń i uwag nie mam z kim wymienić; podyskutować na powne 


tematy. Dlatego prosiłbym Pana, aby „Tomik” stał się pośrednikiem między mną a Czytelnikami 
zamieszczając moje artykuły (jeżell oczywiście można je tak nazwać) 
opublikowany poniższy tekst — próbka moich wiadomości. 


GEJA — SUPERÓRGANIZM 


Znany wynalazca | uczony, James Levelock, 
obejrzawszy fotografię Ziemi wykonaną przez sztu- 
cznego satelitę doszedł do rewelacyjnych wnios- 
ków. Zauważył bowiem zadziwiające podobieństwo 
planety otulonej płaszczem atmosfery do żyjącego 
organizmu. | wówczas to narodziła się fascynująca 
koncepcja ścisłej zależności żyjących organizmów, 
biosfery i środowiska naturalnego. 

Hipoteza Levelocka głosi, że wszystkie formy 
życia planety, a także lądy, oceany i atmosfera 
— tworzą jakby gigantyczny makroorganizm nazy- 
wany przez niego Geja, od imienia greckiej bogini 
Ziemi. Podstawą egzystencji Gei są organizmy 
żywe mogące przekształcać swe środowisko i kont- 
rolujące skład atmosfery, tak aby uchronić glebę od 
spalenia promieniami Słońca, a jednocześnie nie 
dopuścić do jej zlodowacenia. Życie powstało ja- 
kieś 3,5-4 miliardów lat temu i, zdaniem Levelocka, 
pierwsze kroki uczynione przez pierwotne mikroor- 
ganizmy to właśnie utworzenie ochronnej atmo- 
sfery. Skład chemiczny płaszcza otaczającego Zie- 
mię zmienia się ciągle i uzupełnia, tak aby tem- 
peratura powierzchni globu utrzymywała się w gra- 
nicach umożliwiających życie. 

Udowodniono, że różne owady wytwarzają poka- 
źne ilości metanu, który wędrując do stratosfery 
zapewnia utrzymanie odpowiedniej proporcji tlenu 


Świata Młodych 
Byłbym bardzo wdzięczny, gdyby został 


(Teoria 
Levelocka) 


Ziemię. Poziom tlenu równa się stale około 21 
procentom i to od 200 milionów lat. Gdyby poziom 
tlenu podwyższył się zaledwie o 4 procenty, Ziemię 
ogarnęłyby niszczące płomienie! Gdyby zaś spadł 
poniżej 15 procent unicestwione zostałyby wyższe 
formy życia. 

Przeciwnicy tej teorii twierdzą, że Ziemi nie da 
się porównać do istoty żywej, ponieważ się ona nie 
rozmnaża. 

Dla wielu — zarówno uczonych, jak i teologów 
— teoria Gei oznacza ogromne zbliżenie nauki do 
religii 

Nawiasem mówiąc, właśnie Levelock odkrył, że 
gaz freon uwolniony z puszek z chętnie stosowany- 
mi przez nas aerozolami, poważnie zagraża warst- 
wie ozonu chroniącej Ziemię i jej mieszkańców 
przed groźnym promieniowaniem kosmicznym 

Piotr Nowik 
ul. Różanostocka 8 
16-124 Sidra 

OD REDAKCJI: Przedstawiona, zresztą bardzo 
skrótowo, teoria Levelocka jest skąpo udokumen- 
towana. Rzeczywiście, trudno uznać Ziemię wraz 
z całą biosferą za jeden żywy superorganizm 
Z tego, że istnieje współzależność między żywymi 
istotami a otulającą planetę atmosterą, nie wynika 
wcale tak daleko idący wniosek, jaki wysnuł Leve- 


REKLAMA 


WAKACJE WPIĘKNYM 
POMIECHOWKU 
NAD WKRĄ!!! 


Z wlasnym materacem | śpiwo 


ram znajdziecie tani nocleg 

w Gminnym Ośrodku Kultury w Po- 

miechówku, ul. Kilińskiego 1 
Telatoniczna rozorwacja miejsc 


dla grup zorganizowanych pod nr 
75-20-44 wew. 156 po godz. 14 
Cena 20 tyn. za dobę 

5M-45 


PROSPEKTY 
SAMOCHODOWE!!! 


Chcialbyś otrzymywać ód firm samo- 
chodowych (za darmo) wspaniale pro- 
spakty, naklejki I inne matóriały re- 
klamowe najnowszych modeli samo- 
chodów, motorówii! 

Przyślij swój adres, a otrzymasz za 
zaliczeniem pocztowym katalog MO- 
TO-FAN zawierający adresy firm pro- 
dukujących samochody (osobowe, cię- 
żarowe, motocykle) I wzory listów gwa- 
rantujących otrzymania prospektów 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt 
przesyłki) 

Twój adres weźmie leż udział w loso- 
waniu roweru marki BMX. 

MOTO-FAN 

Skr. poczt. 134 

41-300 DĄBROWA-GÓRNICZA 

ŚM-I6 


ZBADAJ SWE 
MOŻLIWOŚCI 


Nawiąż kontakty ze światem! 
Agencja „OMNIS”, Warsza- 
wa 36, skrytka 43 

proponuje Ci 

1. Testy na inteligencję i dia 
menedżerów — 12 000 zł 

2. Adresy niektórych zeapo- 
łów sportowych i gwiazd 
12 000 zł 

Płatne przy odbiorze 


$M-46 


AUTOGRAFY 
TWOICH IDOL!!! 


Chcesz zdobyć autografy, naj- 
nowsze wiadomości, zdjęcia Two- 
ich idoli muzycznych, filmowych, 
sportowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz 
katalog zawierający najnowsze 
adresy autoryzowanych Fan-clu- 
bów gwiazd MUZYKI, FILMU, 
SPORTU oraz wzory listów w języ- 
ku angielskim i niemieckim, które 

_ pomogą Ci na pewno w otrzyma- 
niu upragnionych materiałów. 
__ (Cena katalogu 20 000 zł 
- + koszt przesyłki) 
|, MUSICNEWS 


w atmosferze. Doświadczenia potwierdzają w pełni lock. Również niezrozumiała jest konkluzja, że Geja _ POBOX134 ; > > 
fakt, że atmosfera ziemska byłaby niestabilna, nie oznacza ogromne zbliżenie nauki do religii. Na p 41-300 DĄBROWA GÓRNICZA 
sprzyjająca życiu, gdyby nie ulegała stałej regulacji Jakiej przesłance oparto takie twierdzenie? A co Wy ya; petia mA ©. ŚM-I5 
Zlemia widziana z kosmosu dokonywanej przez biosferę, warstwę otaczającą o tym sądzicie? Napiszcie. — 5 
REKLAMA 
Komplety „Muzzy in Gondoland'" I 1 
(książka ucznia, przewodniki dla nau- l VOCA B U LA R | 4 REM EM B ER l 
czyciela | rodziców, kaseta wideo I I 
i magnetofonowa) są do nabycia SŁ 8 : 
w księgarniach Klubów Międzynaro- l 1 h Wid d Jeżeli mówimy o tym, co zamierzamy zrobić, używamy zwrotu. l 
dowej Prasy I Książki, ale także moż- 1 can see (a house) — Widzę (dom) „be going to" 
na je nabyć za zaliczeniem poczto- m ś 1 
pat. Wyżlal czy wysłać zówfónie I Ask someone! — Zapytaj kogoś! Amanda is golng to bite Corvax. — Amanda ma zamiar ugryźć I 
do: INDAGRA FA ZMW, 00-920 War- Corvaxa. 
szawa, ul. Nowy Świat 18/20. List. | | _ Excuse me! — Przepraszam! * 
Rosz Do rznieania paczki aln- Corvax ls golng to be the King of Gondoland. — Corvax zamierza 
kasuje opłaty om We are looking for... — Szukamy... być królem Gondolandii. 1 
omplet dla szl osztuje — > rz j , ; 
400 000 złotych, dla nabywców in- What is he like? — Jak on wygląda? She ls not golng to say it. — Ona nie ma zamieru tego powiedzieć. | 
dywidualnych — 450 000 zł. Do tego l 7 They are going to find Corvax. Mają zamiar odszukać Corvaxa. | 
dochodzą opłaty pocztowe! l He doesn't live there. — On tam nie mieszka. The man is golng to help them. — Mężczyzna ma zamiar im I 
W ten sam sposób, tzn. za zalicze- 7 A omóc 
niem pocztowym, można kupić książ- I big rocks — duże skały Pp A Sóówori I 
kę „Muzzy comes back” — 70 000 zł, I ą Ń 
oraz dwa sonia po ode, ś silly — głupi 1) III, 2) pencil, 3) letter, 4) school, 5) present, 6) big, 7) smaller, 8) 
czek-czytanek o Muzzym z ; i bird, 9) old, 10) new, 11 
każdy komplet). I naughty little girl — niegrzeczna, mała dziewczynka „ 9) old, 10) , 11) money : 
Nakłady wszystkich wydawnictw 
— ograniczone! l a 0 = — 68 — 1 
o m SAS AARONA AŻ A GAJ A DA ME BB ŚL i m0 - I 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
sq matematyczno działania na liczbach Każdy 
rysunaczok to jodna cyfra Powtarzająco się 
w tym układzie taklo snmo rysunoczki oznaczają 
powtarzające się takie namo cylry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kiarunku poziomym, jak I plonowym. Start! 


UME- SE-U7O 
WZU: 45: SH 
AE LEFIZT 


© WIRÓWKA © 


Odgadnij 6-literowe wyrazy o jednakowej lita- 
rze początkowej | wpisz je prawoskrętnio do 


ść 00a 
RRRRRAA 


dlagramu, rozpoczynając od pola oznaczonego. 
1) broń sportowa używana w szermierce, 2) 
siedlisko, miejsce zamieszkałe, 3) sławny ba- 
jarz góralski, 4) roślina warzywna o jadalnych 
liściach, 5) tkanina bawełniana lub jedwabna, 


POPATRZ I ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 30 sekund (z zegarkiem w ręku) 
obserwuj uważnie dolne rysunki. Potem 
zakryj je kartką i spróbuj na górnych rysun- 
kach zaczernić te fragmenty, które były 
czarne na dolnych. Ile zrobisz błędów? 


mająca lekko błyszczącą powierzchnię, 6) wieś 
w woj. gorzowskim, nad Wartą; jeden z najważ- 
niejszych polskich grodów pogranicznych, zna- 
ny już w IX w. (anagram wyrazu stonka), 7) 
naczynie, do którego dol się mleko 


N 
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Zadanie premiowane nr 969 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych — blachy lub papieru, 34) siwek, kasztan i bułany, 36) 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą roz- faza Księżyca, 37) podłużny dołek, 38) Jan Matej- 
wiązanie — myśl Lopego de Vega. Prześlij je ko 
wciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem 


——-----— 


PIONOWO: 2) rysunek w okienku krzyżówki, 3) 


„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 969". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 50 000 zł 

POZIOMO: 1) Chopina — w warszawskich Ła- 
zienkach, 6) brak inteligencji, ograniczoność umy- 
słu, 9) potrzebna do gry w badmintona, 10) zajęcie 
z użyciem wody i proszku, 11) polecenie wojs- 
kowe, 12) kciuk lub serdeczny, 13) siłacze, 14) 
zamiar, plan, 16) miasto w województwie suwals- 
kim, 18) tętno, 20) nie czeka, wciąż ucieka, 22) 
przerażający sen, 24) miasto w województwie 
tarnobrzeskim, nad Sanem, 25) pokrywa skrzyni, 


niedorzeczność, absurd, 4) ubite miejsce w stodo- 
le, między sąsiekami, 5) klub piłkarski zMielca lub 
Rzeszowa, 6) gruczoł dokrewny, u człowieka 
znajdujący się w przedniej dolnej części szyi, 7) 
narzucona bezprawnie władza, panowanie, 8) 
stan w hipnozie, 13) osoba uprawiająca wspinacz- 
kę wysokogórską, 15) głuchy odgłos upadku cięż- 
kiego przedmiotu, 17) Mamry lub Śniardwy, 19) 
miasto w województwie krośnieńskim, główny 
punkt wypadowy. wycieczek w Bieszczady, 21) 
rodzaj miski z kranem, 22) gwiżdżący ptak, 23) 

kulszowa, czyli ischias, 27) jeden z lekkoat- 
letów, 28) sprzączka u pasa, 30) rysunek w okien 


26) zwrotka, 29) sterta, zwał, 31) pacjentka, 32) płat _ kukrzyżówki, 33) płynie pod mostem, 36) pole, łan 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość 
te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się 
już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane- obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 
polega nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 956 
z 30 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.04.1992 r. 
Poziomo: piętka, kolekcja, podeszwa, kosz, 
szyk, stół, poręcz, siarka, randka, pałasz, kier, 
metr, Akka, kiszonka, karzełek, skórka. 
Pionowo: piórko, kapo, koszyk, lewa, jaskół- 
ka, deszcz, szponder, starszak, ręka, siła, rakie- 
tka, patron, meszek, kartka, kieł, kask 
Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Pawel Demianiuk — Mierzwice, Małgorzata 
Filipiak — Nowy Sącz, Renata Fligier— Sawity, 
Grzegorz Gazda — Górna Wieś, Katarzyna 
Lejawka — Tarnów, Bartek Ob''c=how _-. — Ty- 
chy, Piotr i Jakub Panek — Skała, Marzena 
Piechnik — Wojakowa, Elwira Siuda — Radom, 
Rafal Tendaj — Rzeszów. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Wysyłając rozwią- 
zania zadań Abraka- 
dabry, naklej na kar- 
tę pocztową ten ku- 
pon. Przy losowaniu 
nagród kartki bez 
kuponów nie będą 
brane pod uwagę 


Autor: STANISŁAW BISKO 


ZOSTAŃ RYSOWNIKIEM! 


Pięciu osobom bez twarzy dorysuj oczy, 
nos i usta, nadając każdej postaci inny 
wygląd. Prawda, że wcale nie jest to takie 
łatwe? 


Redagują: Redaktor naczelny Jan Orgel- 
brand, zastępcy redaktora naczelnego 
Grażyna Szroeder-Bukowska i Wieńczys- 


Opracowanie graficzne i techniczne: Jola Barsz 


ław Zaczek, sekretarz redakcji Grzegorz 
Buraklewicz, kierownicy działów: Andrzej 
Baczyński, Ewa Kosińska, Iwona Starzyńs- 
ka, Jolanta Zdanowska oraz zespól. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telefon 628-56-18; fax 
29-21-42; telex: 813658. Redaktor naczelny 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 21-47-06; 
sekr. red. — 628-25-48; dziennikarze 
21-81-13, 21-98-28; dział reklamy, promocji 


cz I Danuta Nojszewska 


i kolportażu — 29-21-42. Nie zamówionych 
materiałów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą- 
du — Jan Orgelbrand. Numer konta ban- 
kowego: PBK III O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 
21-19-06. 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIĘ: Supergraf sp. z o.o., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi. 
ul. J. Piłsudskiego 82. 
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